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L IG A  KO B IET  W  W A RSZAW IE  ZOftGA N IZ O W A L A ,  NA W YSTAW IE  RĘKO­
DZ IE LN IC ZEJ , P O K A Z  PRO D UKCJI  SAM O DZIAŁÓ W

Doniosła uchwała Rady Ministrów
w sprawie podniesienia produkcji hodowlane!

Czasy się zmieniły
M  rżen ia  ludnośc i p racu ją ce j w  m ię 
Jso i  tłu szcze —  R ad a  M in is trów  
^postanaw ia  co następu je:
4 1) za tw ie rd za  s ię  u ch w a łę  K o -
im ite tu  E kon om icznego  R a d y  M i- 
in is tró w  z  dnia 7 gru dn ia  1948 r. 
f  w  sp ra w ie  w zm ożen ia  p rod u k c ji 
| zw ie rz ę c e j (a k c ja  ,,H“ )  d o tyczą ­
c ą :
> A. W zakresie rozsiz-erzłenia baz»y 
i paszowej:
I a) Za gospodarowanie użytków zśe 
i lonych;
I b) Zorganizowania akcji budowy 
i silosów i. konserwowania pas/.;
I c) Wyposażenia cukrowni w urzą- 
|dzen:a do suszenie wytłoków. Zwięk 
jszonia produkcji mączek mięsnych.
, mięsokostny ch, rybnych j‘ innych dla 
[.pottrzeb hodowli Ururfiomienia' ńrieeha 
i-nicżnych suszarni o«ez zorganizować 
fnie dystryTiuęji-'pa^*.‘~trłe^efwyęh po- 
l międajy drobnych p^dtHyentów*- 
i nych . za pośrednictwem ■ gminnych 
spółdzielni .,Samopomoc Chłopska" i 
mleczarni spółdzielczych; 
i B. W- zakresie racjonalizacji i pod 
i.nieslenia jakości produkcji: 
i a) Rozibudowy fechowego aparatu 
instruktorskiego na-odcinku doradz­
twa żywieniowego i'hodowli trzody 
i chlewnej.

b) Utworzenia poradni żywienio­
wych, __
i c) Zorganizowania kontroli mlecz­
ności bydła.
i d) Rozbudowy sieci lecznic i przy 
chodnf weterynaryjnych, 
i e) Rozbudowy sieci punktów stacji 
kopulacyjnych.

f) Rozszerzenia zarodowej hodowli 
bydła i' trzody chlewnej, d

g) Rozbudowy sieci mleczarń i zlew 
ni spółdzielczych.

Na cele .związane z podniesieniem 
hodowli trzody chlewnej i bydła ro 
gatego zarówno w gospodarstwach 
chłopskich, j«'k i majątkach państwo 
wych przeznacza się kwotę —
4.747.000.000 zł. w ramach planu 
inwestycyjnego oraz kwotę —
3.472.000.000 zł. z sum budżetowych.

2) W związku z uchwalą Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów z 
dnia 18 stycznia 1019 r. podjęta zo­
stanie szeroka akcja kontraktowania 
trzody chlewnej przede wszystkim w 
gospodarstwach mało — i śrcdnjorol 
nych na następujących zasadach:

A) Akc:a kontraktacji. objąć win 
na w roku 1&49 3.000.000 sztuk 
trzody chlewnej.,

B) .W akcji kontraktacyjnej obo 
wiązywać będą bieżące .ceny p ła c ie  
w  poszczególnych rejonach przez cen 
tralę' mięahą. -

C) Za terminowe dostawy, określo 
ne w kontraktach, wypłećańe będą 
producentom premie w  wysokości 
1.000 z ł.. od sztuki.

D) Stosowane będzie załic-zlkowąnie 
Zakontraktowanych sztuik . w tych: go 
spodarstwach, które Wydajnie rozsze 
rżą produkcję. "

3) Dla zwiększenia produkcji hodo 
wlanej wprowadza s-;ę' system dodat 
kowych ulg | obniżek w podatku 
gruntowym:

Kolejarze w USA
s i r a j k u j ą

N O W Y  JORK, —  25.000 maszyni­
stów Am eiykańskich Zachodnich 
L in ii Ko le jow ych  . zamierza rozpo­
cząć sirajk. w  przyszły. poniedziałek.

Z Y  było do pomyślenia w  Po l 
f  sce przfedwrześniowej miano
V *w an ie  robotnika dyrekto-

1 rem fabryk i? Oczywiście,
że nie. Tak, samo nieosiągalne by ły  
dla robotników i chłopów wyższe 
stanowiska w  adm inistracji państwo 
w e j czy komunalnej, bardzo utrud-, 
.niony by ł dla chłopskich i  robot-., 
nlczych synów dostęp do kadr o fi­
cerskich.

Dziś sytuacja pod tym  w zg lęd em ' 
.zm ienił* się radykalnie. Robotnicy 1 
.są generałami i ministrami, k le ru 1 
ją  przemysłem, zajmują wybitne sta ( 
jiow iska w  sądownictwie, szkolnie- ( 
tw ie, na placówkach’, dyplbmatycz-r, 
nycłL- 1

I  stw ierdzić trzeba, że z obowiąz—1 
ków  swych nie ty lko  nie w yw iąztiją l 
się gorzej, n iż ci, co rządzili krajem  < 
i  narodem w  okresie przedwojen- J 
nym, ale ^  przeciwnie — pracują, 
lep ie j, pracują uczciwie, ze znajo-  ̂
mością rzeczy, z zapałem i. ,^pdda- j 
niem. Wiedzą, że Polska przestała | 
być .Polską „pańską?1, eksploatowa- 1  
ną przez w arstw y kapitalistyczne, ( 
stojące u., w ładzy. Wiedzą, że każda ̂  
fabryka, każdy skrawek ziem i jest 
wspólną ‘ Własnością całego narodu, j 
że każdy wysiłek, poczyniony dla j 
polepszenia istniejącego stanu r ze - i 
czy, ma na celu korzyści ogólne. J 

Zm iany zaszłe w  Polsce w  ośtat-J 
nich latach, są wyn ik iem  tej bez- j 
k rw aw ej rewolucji, która została ! 
ju ż dokonana i która nadal odby. j 
wa się na naszych oczach i  p r zy j 
naszyrti udziale. Rewolucja socjalna, J 
kulturalna, psychiczna. Stosunkowo! 
znaczne , opory, stawiane w  p ierw - 1 
szym okresie budowania Polski Lu-^ 
dow ej przez elem enty wsteczne,)! 
przez . w rogów  demokracji, przez i 
ciemnotę i zacofanie —  zostały r 
złamane. Większość ludzi, którzy jj 
w pływom  tych elem entów ulegała, f 
Stała się iuż czynnikiem p o zy tyw -i 
nym, twórczym , gdyż przekonała ̂  
się o słuszności drogi prowadzącej  ̂
do dobrobytu, do ustroju sprawie- (f 
dliwości społecznej, dd socjalizmu. 0 

Dem okracja Ludowa stwarza każ-‘J 
demu możliwości awansu społeczne- jj 
go. N te tylko tego awansu, k tóry? 
przejaw ia się w  zajmowaniu w yso - j 
kich i kierowniczych stanowisk.^ 
Awansem jest rów nież Otwarcie s ze j 

Iroko w rót uczelni uniwersyteckich^ 
;d la : ch łopów i robotników. A w an -r 
seVn jest rzucenie m ilionowych na- r 
k ładów książek na wieś, udostępnię? 
nie teatru, film u, muzyki tym ._któ-J 
rzy dawniej przymusowo tkw ili w i  
ciemnocie. i

Czy do pomyślenia był w  Polsce i  
Jprzedwrześniowej np. taki fakt, jak J 
roztoczenie opieki artystycznej nad ł 
•górnikami przez Zw. Zaw. P iasty -1 
'ków? Artyści uczą ro b o tn ik ó w 'ry -• 
fiunku i  malarstwa, zaznajamiają . 
*  zagadnieniami kultury. Uczą pię- f 
kna, od którego świat pracy był do- f  
tychczas odsuwany. t

Dziś jest inaczej, n iż przed wrześ 
feiem. Czasy się zmieniły...

A) Zaw:esza się przepisy, dotyczą 
ee zwiększonego o>poda t ko wr. n i a go­
spodarstw rolnych, prowadzących 
działy^ specjalne: .

Specjalnie rozwinięte mleczar­
stwo, hodowlę bydła i innych zwie­
rząt użytkowych,

B) Gospodarstwom rolnym prywat 
nym i spółdzielczym, dostarczającym 
w ramach normalnego obrotu handlo 
wago we^rag cen rynkowych oraz 
w ramach kontraktacji trzodę chlew 
ną przyznaje s e  uigd w, podat- 
"ku gruntowym według norm.

Przy usfcsla.n:u ulg uwz^ądniony 
będzie żywiec, dostarczany od dnia 
1 -lutego 1&J9 r.

4) C e lem  p od n ies ien ia  w zrostu  
p o g ło w ia  b yd ła  ro ga tego  p rzyzna  
w an e  będą  p rem ie  w  w ysokośc i 
500 z ł w  fo rm ie  d od a tk ow e j zn iżk i 
k i w  ped&tku gru n tow ym . Z  p re ­
m ii k o rzys tać będą  p ryw a tn e  i 
sp ó łd z ie lc ze  gospodars tw a  ro lu e  
od  k a żd e j sztuk i p rzy ch ów k a  w  I

w iek u  c : n a jm n ie j 6 m i°.sięcy, u- 
rod zon e j w  1948 r. lub w  4 kw ^r* 
ta le  1948.

5) Z le ca  się  C en tra li M ięsn e j 
t p row a d zen ie  u rzęd ow ych  cen, 
z a p e w n ia n y c h  w ysok ą  op łaca l­
ność p rod u k c ji zw ie rzę ce j.

6)  D la  s tw orzen ia  p roducen-, 
tom  ro ln ym  dogodn ych  w aru n ­
k ó w  zb ytu  żyw ca  i u n ieza leżn ię - i 
*v j ich  od e lem en tó w  speku la - 1 
cy jn y ch  p o lecą  s ię  C en tra li M ię - 1 
s a e j ro zszerzyć  sieć skupu ż y w c a ' 
w  oparciu  o gm inn e spó łd z ie ln ie  \ 
„S am op om oc C h łopska".

7) W yk on a n ie  n in ie js ze j u c h w a ! 
ły  lo ru cza  s ię  m in is trom : R o ln ic -  1 
tw a  i R e fo rm  R o lnych , P r ze m y -  ] 
siu H and lu , Skarbu  i A d m in is tra  ! 
c j i  P u b lic zn e j.

(N o w y  w y k a z  cen  i  ta b e lę  n orm  j 
u lg  p od a tk ow ych  p od a m y  w  nu- ( 
'm erze  ju trze js zym ). |

U c h w a lą  K om itetu  C e n tra liie g g  P Z P R

O rgttn izafefe p a rty jn e
^  ssSscji podniesieni*! pitogIeiiŁc i §ftO(Jow£$inej

WARSZAWA (PAP). W związku z uchwalą Rady- Ministrów w spra 
wie podniesienia produkcji hodowlanej — Biuro Organizacyjne KC 
PZPR powzięło szereg postanowień, które zobowiązują wszystkie ognjwa 
i organizacje partyjne do aktywnego udziału w tej akcji

D y re M o r i ł  F^br^liS .ledw abiu  nrzed Sadem

M ara  śmierci za  sabotaż gospodarczy
Czerwiński i Frycz skazani na karę więzienia

W R O C ŁA W , - W czoraj o godz .14 .te j w  sali s'tółówki Państw. Fa ­
bryki Sztucznego Jedwabiu, przewo dniczący. Rej. Sądu W ojskowego 
mjr. Jęczm yk odczytał w yrok  w  procesie byłych  dyrektorów  wspomnia­
nej fabryki, oskarżonycb~o sabotaż gospodarczy.

Jan Surowiński, k ierownik produkcji fabryki, skazany został na ka­
rę  śmierci, utratę praw. obywatelskich na zawsze i  całkow itą konfi­
skatę mienia.. . ,

Stanisław Czerwiński, kierowni k techniczny —  na 10 lat w ięzienia 
utratę praw  obywatelskich na la t 5.

Franciszek Frycz, kierownik ruchu i wydz. energetyki —  na 5 lat 
w ięzien ia i utratę praw  obywatelskich  na 2 lata.

Oskarżonym: Czerwińskiemu i Fryczow i Sąd zalicza do kary w ię­
zienia okres pobyt.n w  areszcie od dn. l. IX . ub.r. Przysługa je  im  pra­
wo do złożenia w  term inie do 7 dni skargi rew izy jn e j do Najwyższego 
Sądu W ojskowego w  Warszawie. Surowiński może złożyć podanie na 
ręce Prezydenta R.P. o u łaskaw ienie i  zamianę kary.

P o  odczytaniu wyroku, na sali na . przeważnie z  robotników Fabryki 
b itej publicznością,. składającą się | Sztucznego Jedwabiu, oraz dęlega-

cji innych zakładów przemysłowych 
W rocław ia —  rozległy się okrżyki:. 
,^Precz _z sabotażystami!f‘,  „N iech  
ży ją .sąd y  ludowe!*'.
. Przewodniczący, odczytał z  kolei 

szczegółowe ? uzasadnienie wyroku, 
podkreślając.- przędę .wszystkim nie-] 
dbajstwo kierownictwa, które uru­
chomiło fabrykę n ieprzygotowaną je ' 
sżcze. do ' normalnej produko# w  dn. 
5 m a ja -1047 ..roku, m imo iż  maszyny 
były niesprawdzone, niektóre kotły 
i turbiny nieczynne.

K ierow n icy fabryki zaniedbalit za 
opstrzenfa się w  części wymiennej 
. kl6re *podówczas było łatwo, oraz 

nie '2aop_ąlrzyli przędzalni w  wenty-

- (D a ls zv  c ią g  na str. 2 -g ie j)

SŁOWO

W A R S Z A W A  (P A P ) W  D N IU  28 RM . O D B YŁO  S IĘ  PO SIE D ZE N IE  
R A D Y  M IN IS T R Ó W . N A  W N IO S E K  M IN IS T R A  R O L N IC T W A  I  RE- 
Ś O R M  R O LN YC H  D Ą B -K O C IO Ł A  R A D A  P O W Z IĘ Ł A  U C H W A Ł Ę  W  
S P R A W IE  PO D N IE S IE N IA  P R O D U K C J I H O D O W LANEJ.

U ch w a ła  R a d y  M in is trów  z  dnia 28. 1. 194d r. w  sp ra w ie  podn ie 
sien ią  p rod u k c ji h od ow la n e j:

V/ celu  zw ięk szen ia  stanu p og łow ia  trz o d y  ch lew n e j i b y d ła  ro ­
ga tego  i  podniesien ia” p rod u k c ji h od ow la n e j o ra z  w  celu dokona-

( n ia  prze łom u  na o d c in k i zaopa

z. uwagi na doniosłe polityczne i 
gospodarcze znaczenie podjętej akcji 
p i głosi uchwała — Polska Zjednoczo 
na Partia Robotnicza w porozumie­
niu "i SL i PSL weźmie aktywny-u 
dział w mobilizowaniu dla tej akcji 
Rad' Narodowych. organizacji społecz 
nych,' działających na wsi oraz całej 
ludności wiejskiej, jak również trosz 
czyć się będzie o jak największą 
sprawność wszystkich ogniw apara 
tu państwowego w realizacji uchwa 
łjf*Rządu.

W szczególności Komitet Centralny 
  . — !------

4? l u i c e g n  £»#*•
zb ie rze  się 

S e jm  Ustawodawczy
W A R S Z A W A  (P A P )  M arsza łek  

S e jm u  U sta w od a w czego  R P  W ł. 
K o w a ls k i w y d a ł za rząd zen ie  t r e ­
ści n astępu jące j: ' -: -

„P o s ied zen ie  S e jm u  U staw o ­
daw czego  R P  odb ęd z ie  s ię  4 lu ­
tego  1949 roku  o  godz. 10-tej.‘ ‘  ,

PZPR postanowił rozwinąć wspólnie 
z SL i PS<L szeroką kampanię, uświa 
damiającą ludność wiejską o zada­
niach i  środkach aikcjii hodowlanej 
i o korzyściach płynących z rozwoju 
hodowli, szczególnie dla. chłopów ma 
Łorolmych i średniorolnych.
--Przy wydziałach rolnych KC 
PZPR, KW PZPR oraz w komitetach 
pow (w produkcji hodowlanej) powo 
hulo się instruiktorów hodowlanych, 
których zędaniem będzie - czuwanie 
nad realizacją planu wzrostu pogło 
wia bydła i trzody chlewnej' i  wcią 
ganię organizacji partyjnych do tej 
akcji.

Komitet Centralny PZPR pośtaho
wił skierować specjalnie dla tęgo 

celu przeszkolonych członków pa-rtti 
do organizacji państwowych i  spół­
dzielczych, które organizują kontrak 
tację i skup bjyiła.

Odpowiedzialność tza realizację uch 
wały KC PZPR jak i całości . akcji 
podjętej przez Rżąd, ponoszą Korni 
tety Wojewódzkie PZPR, które w 
•myśl uchwały KC PZPR prowadzić 
będą całą akcję w ścisłej wspólpra 
cy z organizacjami SL i. PSL.

| O m o w a
| p o ’ s lc o -ru m u ń s k a
W szystkie długotelowe układy 

polityczne, jakie Rząd nasz za. 
fcwarł z sąsiadami Polski w okresie po- 
kwojennym. komentowane były za­
zwyczaj na tle uprzednich, przed­
wojennych stosunków między nami 
*a naszymi kontrahentami.' Nie ma w 
*tym ń:ć dziwnego. Dopiero bowiem 
Właściwa ocena przeszłości, analiza 
rhistoryezna tego co nas dzieliło i łą­
czyło — pozwala z należytą uwagą 
'ocenić doniosłość tych układów i od. 
'kryć poza suchym i  tradycyjnie jedno 
1 staj nym tekstem komunikatu oficjal­
nego głęboką treść nowej rzeczy wi- 
^stoóci, w jakiej znaleźliśmy się po 
i  rugiej wojnie. .
’ Niewątpliwie i oceny historycznej 
domaga 9ię układ o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy, zawarty 
^ostatnio przez Polskę i Rumunię.

Czym była Rumunia w okresie 
przedwojennym? Ten kraj o bogatych
■ tradycjach kulturalnych, sięgających 
.jeszcze czasów cesarza Trajana. byl 
'dla krajów imperielistycznych nie 
'więcej niż zwykłym pionkiem na u-
■ rozmaicohej szachownicy bałkańskiej. 
Był jednocześnie źródłem olbrzymich 
[dochodów, płynących ze złotodajnych 
pól neftowych prosto do bankowych 
skarbców państw zachodu.
| Czym była Polska? Igraszką w rę­
kach tych śamych mocarstw, jednym 
ż „bastionów4* w sławetnym kordonie 
sanitarnym, jaki ochraniać miał Eu­
ropę kapitalistyczną przed .powiewem 
woln^śpi ze Wśchodu.

Zakończenie drugiej wojny świato­
wej przyniosło ’ zdecydowaną odmia­
nę. oh a terskrch krasnoar­
miejców przyniosły obu naszym kra­
jom nie tylko wyzwolenie spod oku- 
pecjf hitlerowskiej, ale i wyzwolenie 
społeczne. Wbrew przewidywaniom’ i 
nadziejom obrońców starego porząd­
ku. . nie udało się przywrócić ani w 
Polsce ani w Rumunii parafaszy sto w 
skich rządów przedwojennych. Pro­
ces demokratyzacji Ruinun&i trwał 
może nieco dłużej niż w Polsce, ale 
i tara. miał przebieg pomyślny.

Drogi, którymi idą nasze kraje, są 
może nieco odmienne: wpływa na tę 
odmienność i odmienna tradycja i od 
mienne warunki, ale zbiegają się one 
-niezawodnie na szerokim gościńcu 
wiodącym do socjalizmu.
• Układ zawarty między Polską i Ru 
munią daje nie tylko gwarancję, so­
lidarności działania w obronie poko­
ju  i nie tylko pewność, iż nie pow­
tórzy się tragiczna ..kolejka samobój 
ców“» która ustawi aha się usłużnie 
przed Hitlerem w okresie poprzedza­
jącym ostatnią wojnę, ale staje się 
również- wyrazem dążeń i sympatii 
obu naszych narodów.

Wraz z Innymi ^krajami Demokracji 
Ludpwej, z Bułgarią. Czechosłowacjąl 
Węgrami, oraz z wielkim Związkiem 
Radzieckim, stajemy do zgodnej, har 
monijnej współpracy nad budową 
nowego sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego. (9zytn)

A



ŁU< w. BuK areszhi 
• '

Zycie kulturalne 
w Rumunii

Ateńska »Radu wojeima«
k ie row an a  przez Am erykanów

Katastrofalna sytuacja gospodarcza Grecji
f B U K A R E S Z T  —  W  skład monarcho - faszystowskiej „R ady w ojen . 
ji»e j“ , której zadaniem  będzie kierow anie wszystkim i posunięciami arm ii 
f rządow ej —  nie w ejdą  greccy dowódcy sit lądowych, morskich I  po­
w ie trzn ych . C zołowym i członkami te j Rady będą natomiast: am erykaó. 
|ski głównodowodzący w  Grecji, generał James van Fleet, amerykański 
I ambasador w  A tenach  H en fy  Grady, oraz szef b ryty jsk ie j m isji wojsko- 
’ w e j w  Grecji.

Tymczasem , pomimo przeprowa­
dzania ciągłych zm ian w  dowódz 
tw le arm ii ateńskiej, sytuacja na 
bontach przedstawia się dla wojsk 
monarcho -  faszystowskich coraz 
gorzej.

Sytuacja gospodarcza kraju  jest

równie katastrofalna. Dziennik „T e l 
V im a“  opublikował tabelę obrazują­
cą wzrost cen na artykuły żywnoś­
ciowe i  inne. Tabela ta wykazu je 
że w  ciągu 19 m iesięcy ceny arty­
kułów żywnościowych w zrosły w ię­
cej niż dwukrotnie, koszty opału i 
ośw ietlenia wzrosły praw ie dwu­
krotnie, zaś ceny odzieży podniosły 
się 1,5 raza.

Włochy, Grecja i Turcja
chcą utworzyć ■ 

»pakt śródziemnomorski*
RZYM . (PA P ) — W związku z krążący 

m l w Rzym ie pogłoskami, iż rząd za­
proponował rządowi ateńskiemu zawar­
cie układu o  wzajemnej pomocy, dzien­
nik „Ą yań ti" domaga się wyjaśnień w 
te j sprawie.

..Wyjaśnienia te są tym bardziej ko­
nieczne — podkreśla „A van tl“  — że  Jed-. 
nocześnie mńwl się o rokowaniach mię­
dzy Włochami i Turcją na temat utwo­
rzenia „paktu śródziemnomorskiego".

A gen c ji AN SA  donosi, 4e w Rzym ie 
oczekuje się przybycia delegacji grec­
kiej, która przeprowadzi rozmowy zwią 
zane z zawarciem umowy o „ekonomlcs 
nej współpracy m iędzy Wiochami 1 Gro 
Cją",

Wyrok w procesie b. dyrektorów
Wrocławskiej Fabryki Jedwabiu

Taryfa opłat
za przejazdy środkami komunikatyjnymi 

obowiązująca od dnia. 1. II. 1499 r.
Ustalona zarządzeniem M in isterstw a 'Adm in istrac ji Publicznej i  Ziem 

| Odzyskanych z dnia 18.XII.1948 r.

[ I. Bilety jednorazowe normalne
ka) za przejazd tramwajem . . < > j. * vśt. 15,—
Lb) za przejazd autobusem . . .  . > . • ,> 23.—
| c) za przewóz bagażu we wszystkich środkach lokomocji • „ 30.—
i lub psa tylko na platformie w wozaóh tramwajowych * „  30.—
jd) po godz. 28iciej -V  nocne .. . - v
s za przejazd tramwajem . » . « . ■ . „ 30.—
ke) za'^przewóz bagażu . . • )* ■ w * • •>. 50.—-
[ II. Bilety jednorazowe ulgowe

dla mtodifceży aikademiek<iej na podstawie specjalnej legitymacji 
'■ wystawionej przez^Z.K, m, W: poświadczonej przez uczelnię „  5.—■

> III. Abonament miesięczny) ' -l - - normalne ulgowe
|| ) na przejazdy jedną Idnią tramwajową . zł 2.000 zl <500
> b) na przejazdy dwiema liniami tramwajowymi . », 2.500 „ 800
fee); na przejazdy wszysbkimi liniami trarnwiaj. imienne „  3.000 „ 900
d) na przejazdy wszystkimi liniami tramwajowymif i autobusowymi , . . .. '* V - „  1.500\ Do nabycie tych biletów uptawnieni są pracownicy posiadający pra_

| wo do nabywania biletów 70 przejazdowych, których rodzaj -zajęć wy
Imaga stałego i wielokrotnego, w .ciągu dnia- poruszania się po mieśęie.

IV. Karty mesięczne ulgowe
ja ) karty miesięczne ulgowe na 70 przejazdów bez przesiadania lub z 
i przesiadaniem dla świata pracy, wojskowych w służbie czynnej, mlo i dzieży szkół wyższych, ociemniałych i inwalidów wojennych powy-
i żej 4U proc. utraty zdolności za robkowej, zamieszkałych*'’ stale w£
ji Wrocławiu oraz osobom pobierającym -zaopatrzenie emerytalne o _ile.
> osoby te zamieszkują stale na terenie miasta Wrocławia «ł. 350—.
|b) rozszerzone miesięczne karty przejazdowe dla iŚŶ jpta pracy na 100 y •  przejazdów w ciągu miesiąca zł 500.—. 2\ c) Karty te zawierać będą przejazdy kalendarzowe na dnp-robócze na o- 
j kreślonej linii (liniach) pozostałe zaś przejazdy nie kalendarzowe -rżi 
| na dowolnej linii,
) Rozszerzone karty są udostępnione tym pracownikom, których rodzaj 
i zajęć lub pełnione prace społeczne nakazują częstsze poruszani się 'po 
(mieście poza dojazdem do pracy i z powrotem.\c) karty miesięczne* ulgowe na 70 przejazdów bez przesiadania lub z 
| przesiadaniem dla młodzieży szkół podstawowych, średnich i ze wodo _ 
f wyeh zł 250.—.

V. Uprawndenj do korzystania z bezpłatnych przejazdów są:
I a) , posłowie na Sejm ■
I b) radni MRN m. Wroołewia
I o) umundurowani członkowie Miliic jj. ^Obywatelskiej, będący na służbie,
I najwyżej po 2 osoby na jednym pomoście wozu tramwajowego oraz 
I po 1 osobie w  wozach autobusowych.1' v>

I VI. Opła-ty karne , 
za jazdę bez biletuą 

i b) za wsiadanie nieuprawnionych przednim pomostem
e) za jazdę na stopniach, zd©rzekaeh j wystających częściach • wagonu
d) za nieprzestrzeganie przepisów o ruclfli, za zanieczyszczenie wagonów 

itp. 200 zł.
Winni uchylenia się od uiszczenia opłat — pociągani będą do odpowie­

dzią In ości kornej.
POSTANOWIENIA OGÓLNE

1. Karty miesięczne ulgowe wydawane będą tylko tym osobom, których 
miejsce praoy znajduje się w odległości nie mniejszej niż 1 kilometr 
od miejsca zamieszkania przy czym wybierać należy najikE-^szą. 
drogę..

2. Karty miesięczne ulgowe uprawniają do -przejazdów z miejsca za­
mieszkania do miejsca pracy z i  powrotem, w oznaczonych kalendai 
•rzowo dniach roboczych na określonej Linii (liniach), pozostałe zaś 
przejazdy nie kalendarzowe na dowolnej linii,

3. Karty miesięczne ulgowe uprawniają do korzystania z miejskioh środ 
ków lokomocji wyłącznie przy Jednoczesnym okazaniu specjalnej le­
gitymacji Z. K. m. W.

4. Legitymacje oraz ka<rty j abonamenty miesięczne ulgowe są do na- 
nabycia wyłącznie w Biurze Sprzedaży Biletów Okresowych Z. K. m. 
W. przy ul, Słowiańskiej 10, na podstawie list zbiorowych, sporządzo 
nych przez Zakłady Bracy { Kierownictwa Szkół.

Z A K Ł A D Y  KOM UNIKACYJNE 
K  478 AL W RO CŁAW IA

SZTANDARY
Paramenta koicielne 

w y k o n u je  F ir m a

JOZEF ŁOWINSKI
P O Z N A Ń , G arbarr 20 

F IL IA  W rocław , u). Poniatow ­
skiego 81. Dojazd tram wajem  
Unii 6 k  12

SZKOŁA Her. 
(ni. Jeroega 

Kłebere.
m  WROCŁAWIU 
ol. Eninkn ti Sfia 

pmyjimuje stale zapisy,

*knm
K  l

S tO W O . P O L S K IE  N r  28 Sfer. 3

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
alory, co zagrażało zdrow iu  robot- 

. lik ów. Zasłaniając się rozkazem z 
gó ry f puścili w  ruch fabrykę, nie 
zlikw idowawszy wszystkich je j bra 
ków  i niedociągnięć technicznych, 
z których jako fachowcy musieli 
zdawać sobie sprawę.

W ynikiem tych zaniedbań było 
wstrzym ywanie normalnej produk­
cji, porzucanie pracy przez roboinl 
ków  wskutek zatrucia, oraz niski 
gatunek produkowanego jedwabiu.

Cenny surowiec, sprowadzany za 
d e w iz y , z zagranicy, jak  celuloza, 
był marnowany i w  postaci wiskozy 
wylew any do kanałów, bez uprzed 
niej analizy, czy w  Istocie nie nada 
je  się do produkcji. 160 łon celulo­
zy winno dać 130 ton jedwabiu, a 
osiągano tylko 78 proc. Plan pro­
dukcji —  na skulelc J y ch niedociąg 
nięć, kłótni i  in tryg w  łonie dyrek­
cji, ustawicznego przerywania pro­
dukcji. lekceważenia remontów i fa 
howych rad nadsyłanych doradców 
— był nie spełniany, tak pod w zglę 

dem ilościowym, jak  j jakościowym.
Surowiński kazał spuścić do ka­

nału w  sumie 61 partii w iskozy,, 
która po samorzutnej Interwencji 
obotnika Bednarza, dała tow ar 1-ej 
kategorii. W szystk ie, te akty długo 
fa low ego  sabotażu naraziły Skarb 
Państwa na 61 m ilionów zł. strat.

Ponadto Surowiński usiłował uciec 
z , aresztu, wciągnął do spisku towa 
rźyszów celi w ięziennej i  naciął już 
ręcznik, żeby móc go szybko rozer 
w ać na pasy i obezwładnić strażni­
ka, przebrać się w  jego  mundur i 
zawładnąć bronią oraz wydostać się 1 
na wolność.

O ozyw ls lym , aktom sabotażu i 
kradzieży jedwabiu, k tóry  Surowiń 
ski . wynosił polajemnie w  teczce, 
przeciwstaw ili s;ę  wreszcie robot­
nicy, k tórzy da li tym  dowód swej

7Far#»|«fr z lr l
u Gdańsku i Kale«mkaeh
'. C^DAŃSK. (PA P ) — W  klinice glrie- 

kólogiczniej w  Gdańsku 24-letnia Małgo- 
, rzata Pawlak urodziła trojaczki — trzech 
chłopców. Dzieci l matka czują się zu­
pełnie dobrze.

Trojaczki' powiła również żona rolnika 
ze wsi Kaletniku. w  powiecie suwal- 
śkim. Matka wraz z- dwoma synami i 
córką czują się dobrze. W ydział Pow ia­
towy w  Suwałkach przyznał' rodzicom 
trojaczków zapomogę w  wysokości 15.000 
złotych.

dojrzałości społecznej i obywateli 
skiej. Surowiński jest w rogiem  kia 
sowym, zdradził klasę, z której sam 
wyszedł, a legitym acją partyjną po 
sługiwał się ja k  parawanem, w  od­
niesieniu do poszczególnych osób i 
okoliczności.

Sąd doszedł do wniosku na pod 
stawie wyniku rozprawy / zeznań 
świadków, że jest to szkodnik, kló- 
rego trzeba w  Ogóle wyelim inować 
ze społeczeństwa j w ym ierzył mu 
najwyższą*karę —  karę śmierci.

Odnośnie oskarżonych Czerw lń  
skiego f .Frycza. Sąd podtrzymał w  
motywach wyroku te same zanied­
bania i zlekceważenia podstawo 
w ych  obowiązków, brak  dozoru £ 
zlekceważenie dobra państwowego. 
Z  uwagi na podeszły w iek  Czerwin 
kiego, a m łody w iek  Frycza*, oraz 
jego  stan rodzinny i dotychczasową 
niekaralność obydwóch, Sąd w ym ię 
rzy ł im  łagodniejszą karę.

SS-mani jadą
tfo /!*»s t ra ta

SYD NE Y. —  Pom iędzy 500 ,,wy« 
siedleńcami”  (D. P.), którzy przybyć 
li do Australii na pokładzie holen« 
derskiego statku ,,Volendam“ t .znaj* 
dowało się 12 byłych S9*manów. 
Zostali oni rozpoznani przez tow a­
rzyszy podróży jako dawni okrutni 
dozorcy z hitlerowskich obozów kon 
cent racy jnych.

PA R YŻ . Ro$glo§n}a W olnej G rec ji po­
dała do wiadomości, że tymczasowy 
greck i rząd demokratyczny zw rócił się 
z- nowym orędziem, w którym  wysuwa 
konkretne propozycje przywrócenia po­
ko ju  w G recji.

WIEDEŃ. W dn ia ch , od 28 do 30 sty- 
ćziiia odbędzie się w Wiedniu I I  'Kon­
gres Towarzystwa Przyjaźni Austro-Ra- 
dzlcckiej.

PAR YŻ . W wlezieniu w Behune, gdzie 
znajduje się 256 górników, skazanych 
za akcją strajkową, doszło do burżli- 
wych demonstracji. Powodem wystą­
pień  byl nagły zakaz d yrekcji w ięzie­
nia widzeń aresztowanych z rodzinami. 
Sprowadzone^pddziały p o lic ji okupowa 
ły teren Wiązieiiia.

KOPENHAGA. Duński sąd wojskowy 
skazał na karę śmierci 2 hitlerowskich 
zbrodniarzy w ojennych, Karla Hoffma­
na, szefa gestapo w Danii oraz Ottona 
Schwerdta, 'doitoódcą niem ieckich oddzia I 
łów represyjnych. 7 innych oskarionych  
skazanych zostało na karę wtęzienia od i 
6 do 20 lat.

PAR YŻ . Jak kom uniku je radio W olnej I 
G recji, do Berlina udała się na zapro- ' 
szenie n iem ieckiego K om itetu  Pom ocy  
W olnej G rec ji delegacja demokratycznej 
G recji. Na czele delegacji stoi m inister 
Opiefei Społecznej w tymczasowym rzą 
dzie demokratycznym  — Kokalis, j

Za niszczenie lasów 
— obóz pracy

W A R S Z A W A  (P A P ). —  Kom plet 
orzekający K om isji Specjalnej roz* 
patrzył - szereg spraw o dewastację 
lasów j skierował, do obozu pracy 
m. fn.: Stanisława Parobca z H uty 
Starej, gm. B ieliny, W ładysława Niw 
burskiego* Stanisława Jagusia, Ste­
fana Ksela, Stefana Grubińskiego i 
Michała Boryckiego z • K ra jn i koło 
K ie lc  i kilkunastu innych.

Wszyscy oni dopuszczali się system 
matycznego - wyrębu drzew, drzewo 
zaś zarówno budulcowe, jak i opa­
łowe przywłaszczali celem  sprzeda-, 
ży.

Nieuczciwy sołtys
ŁÓ D Ź (P A P ). Delegatura Łódzka 

K o ip isji Specjalnej w y l^ y la  szereg 
nadużyć, popełnionych przez sołtysa 
wsi Górka Zamojska —  Kazim ierza 
Włodarczyka. W łodarczyk przyw ła­
szczył sobie znaczną, ilość pleniędy 
społecznych, uzbieranych na Gwiazd 
kę dla dzieci chłopskich.

Nieuczciwy sołtys pobierał rów ­
nież od rolników wyższe opłaty z  
różnego tytułu, przywłaszczając so 
b ie powstałe w  ten sposób nadwyż-4 
ki.

W łodarczyk został aresztowany.

Łom srebrny
stale kupuje

Wytwórnia Apteczno-Drogeryjna 
Poznań, ul. Pólw lejska 39 lei. 19-63.

K-462

Samochodowe
świece, regenerowane 

opatent. nr 33541 
dostarcza hurtowo 

przedstawiciel

WACŁAW TUREK
W rocław , Kołłąta ja  32. 

skupuje K-466
stare, używane 18 n i m  i  lo tn i­
cze ty lko typ  M. 175 T. 39.

B U K A R E S Z T , w Styczniu. 1

T E A T R  był wypełniony do o-J 
siat niego miejsca; Pub lic*-j 
ność? —  taka sama jak w e j 

wszystkich teatrach Bukaresztu: lu - { 
dzte pracy, ubrani skromnie, n ie j 
zblazowani, żyw o reagujący na lo ,j  
co  się dzieje na scenie* Nowa pub-J 
liczność teatralna; robotnicy 1 ich^ 
rodziny; dla których jeszcze do n ie-j 
dawna teatr był niedostępną rorryw ^ 
ką. Dzisiaj mogą coraz częściej by-J 
wać w  teatrach, gdyż fabryki i zwiąjl 
?)ki zawodow e troszczą się o to, aby i 
ludzie pracy m ogli w  pełni korzy-1 
stać 7. dóbr. .kulturalnych.

Robotniczy teair Ginilesii
Publiczność vi 'robotniczym  teatrze! 

„G iu ies li" ty ła  taka saraa, jak  we| 
wszystkich innych teatrach Bukare- 2 
sztu. T y lko  aktorzy byli inni. Akto-J 
ram i bow ięm  byli tam robotnicy i j  
robotnice. Ludzie, którzy przedpo-j 
łudnia spędzają przy warsztatach i j  
maszynach pracy, a w»eczorem na| 
scenie rozw ija«ą  swe artystycznej 
zdolności i zamiłowania.

Zespół teatru „G iu lesti" wystaw iały 
tego dnia rew ię ,,Ku nowym hory- > 
zontom**, osnuta na t>le sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Poszczególnej 
je j obrazki były ściśle zW ^zane z f 
codziennym ży  cieni' ludności pracu-i 
jącej.

S lolica Rumunii posiada dw a du -! 
i e  nowoczesne teatry, których ze-J 
ępóły składają się wyłącznie z ro - j 
botmków. Teatry lei ^Giulesti** i i  
łtT ea tr robotn iczy" posiadają ju ż j 
sw ą  sławę, zdobywając uznanie wy-J 
bitnych krytyków  teatralnych J

Teatr roDotniczy** wystawca G or-i 
k iego ,,Na Na afiszach
teatrów  znajdują się często arcydzie J 
la  literatury św iatowej.

Podobne teatry powstały w  ostał-J 
nich latach i., w  innych w iększych ! 
miastach rumuńskich. -  Żyw a twór- J 
czość arłystyczna żyw io łow e talenty J 
robotników , prze iaw fa ją  się n ie t y l- i  
ko  w  dziedzinie sztuki dram atycznej.i

M iasto I l f o v  stworzyło u siebie# 
specjalną instytucję związkową, k ló f 
re j zadaniem jest popieranie talen-J 
tów  literackich w śród robotników i? 
pracowników  umysłowych. Specjał-^ 
ne w ydaw n ictwo rumuńskiej K C Z Z j 
ogłasza prozę i w iersze, sztuki d ra - i 
inałyczne j nowele nowych, często| 
wysoce uzdolnionych autorów  - ro-J 
botników. |

Smutnym rezultatem w ie lo le tn ie jj 
polityk i antyludowej, prow adzonej! 
przez reakcyjne rządy Rumunii, b y łf  
niski poziom kulturalny ludność*.? 
P rze d  pierwszą w ojną św iatową Ru-J 
munia była . procentowo kra jem  oj 
najw iększej w  Europie tfczbie anal-| 
fabetów . Dzisiaj zmienione w arunki i  
społeczno -  ekonomiczne otworzyły^ 
masom ludowym  dostęp do skarbów i  
kultury, a ludowa Republika R u -4 
itiuńska prowadzi , z . powodzeniem# 
w a lk ę  o podniesienie -poziomu, k u l-f 
tu rai n ego narodu.

A k c ja  oświatowo-kulturalna pro-\ 
wadzona Jest w  olbrzym im  zakresie^ 
.przez zw iązki ‘ zaw odow y, skupia ją c e j 
przeszło półtora m iliona członków .i 
Prelekcje , św ietlice, biblioteki, ze-| 
społy teatralne, akcja wydawnicza -^i 
oto form y działalności organizacji, i

Ludowe Ateneum
Robotniczy Dom Kultury —  i>nsty-( 

tucja do niedawna w  ogóle niezna-.,f 
na —  znajduje śi«| w e wszystkich \ i 
miastach. , Jej odpowiednikiem  na i1 
wsi są ^Ogniska" —  ośrodki, do oko-11 
la których koncentruje się wiejskie^ 
życie kulturalne i artystyczne.

A k c ja  upowszechnienia kultury! ( 
wrobiła w  w»ku 1948 —  w  pierwszym  ( 
roku istnienia ludowej Republik^ i 
Rumuńskiej olbrzym i krok  na-, i
przód. !1

P E T R U  M A TE IE SC U . j >

W  skład „R ady w o jenn ej" po w o . ! 
łan i rów nież zostali monarcho _ fa ­
szystowski prem ier Sofulis, m ini­
strow ie w ojny, m arynarki i  lot­
nictwa, minister spraw zagranicz­
nych Tsaldaris, oraz głównodowo­
dzący arm ii rządowej —  Papagos.

WsslkĘ o poziom sądownictwa
zanoHuida min. Świątkowski

! W A R S Z A W A  (P A P ). Dnia 27 bm. 
"pod przewodnictwem  posła K ryg ie ­
ra (P Z P R ) odbyło s«ę posiedzenie 
połączonych komisji, na którym  po­
seł Dąbek (P Z P R ) re ferow ał pre li­
minarz budżetowy M inisterstwa 
Spraw iedliwości na rok 1949.

Prelim inarz budżetowy M inister­
stwa .Sprawiedliwości' przew iduje po 
stronie dochodów —  1.325 mil. zł., 
a po stronie w ydatków  —  5.019 m i­
lionów złotych.

Po  referacie posła Dąbka prze­
wodniczący udzielił głosu m inistro­
w i Spraw iedliwości Św iątkow skie­
mu.

Mm ister zaznaczył, że najważniej 
szym zadaniem Min. Spraw iedliw o­
ści jest w łączenie sądownictwa do 
ogólnego nurtu społeczno - politycz 
nego i ustrojowego dzisiejszej Po l- 
ski Ludowej.

M ów ca podkreślił znaczny postęp 
w  kierunku podniesienia pdziomu 
sędziowskiego i prokuratorskiego, 
jaki osiągnięto w  roku 1948, nie tyl­
ko z punktu w idzenia zawodowego, 
a!s również społecznego j politycz­
nego. Należy z  tych kadr w yelim i­
nować czynniki nieodpowiednie, kłó 
re ig i w rogie  dzisiejszej rzeczyw i­
stości. •



Kodzina, w której wwy»cy pracują

Wizyta u paryskiego robotnika
K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  » S lo w a  P o l s k i e g o *

N IE! — zapowiadam j .  góry m e. 
* mu przewodnikowi. Żadnej ma 
kabry, żadnych „izb piwnicz­

nych" i spelunek, *gdzie dogorywają 
tohorzy na gruźlicę, bezrobotni nędza 
rze! Chcę odwdedzić przeciętną, na 
wet lepiej sytuowaną rodzinę robotni 
tazą, gdzie kilku członków ma pra­
cę...

Mój paryski cicerone prowadza 
mnie do dzielnicy Pre— Saint—Ger- 
vais. Domy tu względnie przyzwoite; 
gest Irino, są bary z  ikonami, jest 
apteka na rogu...

Skrzypiące stopnie drewnianych 
schodów pirowadzą na piąte piętro, 
na mansardę starej kamienicy, po­
dzieloną na maleńkie kliki, w któ­
rych mieszkają robotnicy.

Na progu miniaturowego -mieszkań 
ka wita nas ojciec rodziny, 40_letni 
roboto, ilk metalurgiczny, Jean Meu- 
nieT, krępy, siw iejący paryżanin. 
Zza jego pleców, wspinając się na 
palce, pe>trzy na nas z ciekawością 
Jego żona, Marguerite. W kącie dwaj 
synowie: barczysty, wysportowany
młodzieniec Jacąues i szczupły, wątły 
flRene. uczeń 4-tej klasy.

Pod skośnym dachem mansardy 
stoją: nakryty ceratą stół. parę krze 
sel, stary kredens z  uwiędlym kwiat 
kiem.

Z trudem wciskamy się do pokoi­
ku. Gospodarz' usadowił nas za sto 
łem  — wszyscy są nam radzi. Wie 
czoramd, kiedy robota jest skończ o 
na, a  spać jeszcze za wcześnie, 
goście są miłą rozrywką. Daw­
niej chodzili w  tym czasie do kona, 
ale teraz nie te czasy! Meunier za 
stanaiwia się i  dodaje: .

— Będzie już ohyba ze 6 miesięcy, 
jak  nie byliśmy w kinie!

—  Jak to? Przecież mówiono mi, 
że troje z was pracuje?

— Tak, ja, moja żona i Jacques. 
A  mimo to . trudno'  związać koniec z 
końcem.

Rozmowa schodzi na bolączka dnia 
powszedniego.

Jean jest zręcznym specjalistą, kto 
ry  z pomocą ręcznego młotka wyku 
wa metalowe wazy, sprzedawane w 
Ameryce za dolary. Zarabia. 16 ty 
‘sięcy franków na miesiąc. Jego żo 
na ma posadę w małej pracowni kon 

“‘lekcyjnej. Jest również fachową si 
■tą, ale praca kobiet jest tu z regu 
ly  gorzej opłacana — Marąueriite za 
rabia tylko 10  tysięcy franków. 
Jacąues, mimo miodego wieku, jest 
wyszkolonym fachowcem metalurgicz. 
nym, który pracuje całkowicie samo 
dzielnie ale traktują go wciąż jako 
ucznia i  zarabia tylko 4.300 fr. na 
miesiąc. Ogólny docłultf miesięczny 
rodziny wynosi zatem 30.300 fr.

Na stosunki paryskie — to duża 
suma, w iele rodzin robotniczych mu 
si się zadowalniać je j połową. A
(jednak rodzina Meunier nie może 

sobie pozwolić na żaden zbytek: cały 
tjej zarobek idzie na skromne wyży 
wienie, opal i opłatę komornego. 

^Ekonomiści Generalnej Konfederacji 
Pracy obliczyli jako na.ikromniejL 
sze minimum potrzebne do przeży­
cie 16.558 fr. miesięcznie na każ 

,dą osobę pracującą. Według tego ro 
dżina Meunier powinna by zarabiać 
46 990 fr  na miesiąc...

Naa>bardateq dręczy tych ludzi to, że 
nie widać żadnej poprawy stosunków, 
na odwrót jest coraz gorzej. Nowe 
podeszwy do butów kosztują dziś — 
910 fr., a jeszcze w  r. 1946, można 
było kupić parę obuwia za 600 fr.

— I tak jest ze wszystkim — żali 
się gospodyni. —*■ Jeśli musisz coś ku 
pić, odkładasz pieniądze, trzęsąc 6ię 
nad każdym frankiem. Niekiedy wre 
szcie zajdziesz do sklepu, to okazu 
je  się, że ta rzecz kosztuje -już o 
w-iele więcej'!

Zaczyna wyliczać na palcach: 
Obuwie podrożało dwukrotnie, tek 

styilia — półtora raza, mydło — dwa 
razy, margaryna — prawie trzy ta 
zy... A  najgorsze jest to, że nigdy 
nie wiadomo, z której strony coś na 
oiebie spadnie: to węgiel podrożał; to 
za elektryczność trzeba płacić dwa i 
pół raza w ięcej!

Przepaść między cenami i  zarobka 
mi świata pracy pogłębia się we 
'Eranoji ustawicznie.

W r. 1948 — ceny warosły prze- 
eętonie o GO procent, a zarobki — 
tylko o 16 procent. Jeżeli nic nie 
'zmieni się na lepsze, (a mało jest 
na to nadziei), to Jean następną zi 
mę będzie musiał chodzić w  tym  sa 
mym starym pelcie, które rorfazd 
się po szwach, a Reme, z  braku obu 
wia, przestanie uczęszczać do szko­
ły. A  co będzie, jeśH Amerykanom 
(przestaną się podobać metalowe cza 
ry, kJtóre_ wykuwa Jean? Gdztiein- 

dzietf trudno znaleźć nabywcę na ta 
k i towar. Nastanie wtedy ostateczna 
katastrofa —  bez-robociel

Przy tych słowach, bezsilnie pochy 
»litły się nad stołem głowy. Było to 
pewno złudzenie, ale zdawało mi się, 
że z  kąta izdebki wionęło chłodem...

Tak ży je  „zamożna" rodzina robot 
nicza we Erancji. (pt)

Dobre perspektywy
naszego przetwórstwa mięsnego

PO W O JENNE przem iany gospo­
darcze w  dziedzinie struktury 
roln iczej oraz ogólne założenia 

planów rozbudowy gospodarki naro­
dow ej —  wysunęły na pierw szy plan 
zagadnienie przestawienia rolnictwa 
z  produkcji roślinnej na hodowlaną. 
P od jęcie intensywnych prac nad 
zwiększeniem pogłow ia oraz polity­
ka rządu zmierzająca do poparcia 
hodowli i  forsująca produkcję zw ie ­
rzęcą w  celu zaspokojenia wzrasta­
jącego spożycia mięsa —  stworzyły 
podstawy dla fabrykacji produktów 
uszlachetnionych.

W  dzisiejszej sytuacji aprowiza- 
cy jnej n ie można wyobrazić s^ble 
bez masowego przetwórstwa /—  zao­
patrywania ośrodków miejskich.

W  zw iązku z powyższym urucho­
miono przemysł mięsny, rozw ijając 
produkcję w e  wszystkich odbudowa 
nych i nowo zbudowanych zakładach 
przetwórczych. W  chw fli obecnej 
i pracuje już w ięcej zakładów prze-

areszcie koncert symfoniczny 
Wieczór Beeikovenowski w Pańsi. Teatrze Dolnośląskim

O
d dłuższego czasu obserwowa 
łaśmy zastraszający upadek 
życia muzycznego we Wrocła­

wiu — Filharmonia, przepraszam — 
orkiestra .Państwowego Teatru Dolno-, 
śląskiego uparcie milczała, o Biurze 
Koncertowym „ani słyohu", Nareszcie 
po kilku miesiącach posuchy docze­
kaliśmy się koncertu symfonicznego 
i to z  programem beethovenowsk im, 
na jaki od dawna czekaliśmy.

Koncerty, na których słyszymy •Izie 
ła jednego twórcy, nie tylko odpo­
wiadają gustom najwybredniejszych 
melomanów, ale przede wszystkim 
spełniają ogromną rolę wychowa­
wczą, będąc dla nowego słuchacza 
wielką lekcją słuchania muzyki, w 
przeciwieństwie do programów efclek 
tycznych, gdzie uwaga słuchacza roz­
bija się wśród różnych stylów i gdzie 
nieprzygotowany muzycznie odbiorca 
gubi się wśród odległych nieraz od sie 
bie śródków „wyrażania się" kompo­
zytorów.

Pasałem już uprzednio na tym  miej 
9cu, że wobec chomeopatycznych da­
w ek ' muzycznych, jakimi nas w coraz 
to rzadszych odstępach raczą organi­
zatorzy wrocławskiego życia muzycz 
nego, wolelibyśmy na koncertach sły 
szeć artystów zamiejscowych i  że ty l 
ko przy ożywionym ruchu koncerto­
wym należało by też posługiwać się 
m iejscowymi siłami, dla umożliwienia 
dtn rozwoju. Odcinanie się od ogólno 
-krajowego życia muzycznego krzyw 
dzi słuchaczów, a miejscowym arty­
stom nie daje możność! porównania 
ich wyniku pracy z wynikami arty­
stów innych środowisk. muzycznych.

Teresa Rzepecka wykonała koncert 
fortepianowy e_moll muzykalnie i  
bardzo inteligentnie, nagrodzono ją  
burzliwym i oklaskami i zmuszono do 
naddatków, ale nie będzie ohyba mia­
ła żelu do mnie, kiedy przyznam się, 
że słysząc w e Wrocławiu jeden kon­
cert na pół roku, wolabym usłyszeć 
Szpinalska ego, Sztompkę czy Drze­
wieckiego.

Doprawdy, nie wiem jak to się

dzieje, że orkiestra Państw. Teatru 
Dolnośląskiego, tak rzadko grająca w 
sym£onicznydh (koncertadh i  stale 
akompaniująca w  Operze, co nie po­
winno dodatnio wpływać na je j po­
ziom, może się poszczycić takimi wy 
konaniem!, jakie zaprezentowała nam 
na omawianym wieczorze. Brzmiała 
bardzo dobrze w  uwerturze do Egmon 
ta £ w  Koncercie, a znakomicie w V 
Symfonii. Drobne potknięcia się 
trąbek w  I. części symfonii i  zbyt 
n ikły dźwięk altówek, zwłaszcza w 
ostatnich 16 taktach przed rep ety c ją 
1 w  taktach następujących po repe- 
tycjd III. części (fugowanie z wiolon­
czelami prawie było niedosłyszalne), 
nie psuły wrażenia całości.

Niezawodnie orkiestra zawdzięcza

swoje wyniki przede wszystkim zdol­
nościom pedagogicznym dyrygenta. 
Dyr. Wiłkomirski wydobył z  V . Sym­
fonii cały patos tego ogromnego 
dzieła, doskonale zrównoważył brzmię 
nie instrumentów, nadzwyczaj- muzy­
kalnie rozłożył Unię rytmiczną. Ze 
strzeżenia miałbym tylko do zbyt 
wolno prowadzonej uwertury do 
Ełgmonta, którą dyr. Wiłkomirski 
dyryguje na „sześć**, a nie na „trzy**, 
jak  to czyni większość dyrygentów.

Mamy nadzieję, że powodzenie 
omawianego wieczoru zachęci kierów 
nictwo FvT.D. do organizowania 
częstszych koncertów symfonicznych. 
A  może 1 Biuro Koncertowe się 
odezwie? -

Wojciech Dzjeduszycki

twórczych n iż przed wojną, Iloś< 
przetwórni konserw mięsnych w y­
nosiła w  roku 1933 —  6, w  roku 1939 
—  32; obecnie wynosi już —  38.

Produkcja konserw mięsnych jesl 
całkow icie znormalizowana, t. za. u- 
jęta w  obowiązujące normy i  w  jed 
nolite dla wszystkich przetwórni 
przepisy.

Przetwórn ie mięsa, wyposażone są 
w  niezbędne instalacje, nowoczesne 
urządzenia techniczne i aparaty la ­
boratoryjne, w ytw arza ją: wędliny pół 

trw ale (kiełbasa typu „Salam i"), kon 
serw y pasteryzowane (produkty so­
czyste i kruche, luksusowe jak  np. 
szynką w  puszce lub popularne, (np. 
puszkowane mięso siekane), konser­
w y  sterylizowane (mięso odsuszone 
i gorsze w  smaku od mięsa z  kon­
serw  pasteryzowanych, ale bardziej 
od nich trw ałe, np. głowizna w iep ­
rzowa, pasztety, parów ki itd.). P ro ­
dukuje się również smalec w ieprzo­
w y, przetapiany ze słoniny i sadła.

W szystkie wym ienione w yże j prze 
tw ory peklowane, puszkowane oraz 
w yroby wędliniarskie —  odznaczają 
się szczegółową obróbką mięsa, za­
letam i smakowymi, aromatem, —  
słowem: stanowią produkty o dosko 
nałej jakości, zachowując przy tym 
wszelkie wartości odżywcze.

Dobre horoskopy t jakie istnieją w  
bież. roku w  zakresie wzmożenia 
produkcji zw ierzęcej, biorąc pod u- 
w agę specjalne starania podjęte w  
tym  kierunku przez rząd i organi­
zacje spółdzielcze —  wpłyną nie 
tylko na utrzymanie dotychczasowe­
go  znaczenia przetwórstwa mięsne­
go, lecz  ponadto zwiększą jego rolę 
w  naszej gospodarce aprow izacyj- 
nej.

Organizacja zbytu mięsa, w  zw ią­
zku z  przewidywanym i zwiększony­
mi rezultatami produkcyjnymi, bo­
dzie się jeszcze w  większym stopniu 
posługiwać artykułam i przetw ór­
czymi. Dm.

Entuzjastyczne głosy Francuzów
o. polskiej sziuce ludowej

W  Paryżu, w  Musee d ‘A r t  M oder. 
ne otwarta została wystaw a pol­
skiej sztuki ludowej. Jest ona naj­
w iększym  sukcesem artystycznym, 
odniesionym w  ciągu ostatnich 4 
lat za granicą.

Oto k ilka głosów  wybitnych  kryty 
ków  wybranych z  prasy francuskiej.

RED.

C H AR LE S  E TIE NN E
...Jakąż u lgą i jakim  odświeże­

n iem  je s t  odkrycie w  MusSe d ‘A r t  
Moderne sztuki narodowej w  naj­
lepszym znaczeniu, polskiej sztuki 
ludowej, prostej ekspresji artystów  
ludowych, pragnących w yrazić jak 
najlep iej najprostsze swe wzrusze­
nia plastyczne.

JE A N  CASSEU:
...W obrazach, figurach, m alar­

stw ie na szkle, w  całej różnorodności 
przedm iotów—w yraża się bezpośred­
nio dusza Po lsk i w  swej głębokiej, 
w iecznej prawdzie. Naród ten, usta 
w icznie się odradzający, dziś odra­
dza sią  raz jeszcze z nową siłą. Na­
tchnienie będzie go. prowadziło zaw­
sze bez wahań, o  czym  świadczą pra 
ce przemysłu artystycznego o  dosko 
nałym  smaku i  o charakterze zde 
cydowanym  i  oryginalnym...

LE O N  M O U SSIN AC :
...Jest rzeczą charakterystyczną, 

że wszystko, co się tyczy sztuki, zaj 
mu je  tak ważne m iejsce w  Odrodzo­
nej Polsce, w  nadziei narodu, k tóry 
odbudowuje sw oje miasta, wsie i  
dom y i  k tóry znajduje w  tym Od­
rodzeniu, w  te j nadziei, szczególne 
i  potężne pow ody do wzruszeń. 
W ystawa jest znakomitym św iadec­

tw em  trwania narodu, ciągłości lu*:' 
dow ego geniuszu...

R. M O N T A R D  U LD R Y :

...Artyści chcieli uwidocznić ce­
chy zasadnicze polskiej sztuki ludo­
w ej, a ściślej m ówiąc —  sztuki chłop 
skiej, powstałej w  klasie, którą do 
niedawna w arunki socjalne trzym a­
ły  z  dala od wszelkich w p ływ ów  
kulturalnych.

Dzieła, które obecnie u jrzeć moż­
na w  Musse d‘A r t  Moderne, b y ły  już 
wystaw ione w e  wszystkich miastach 
polskich i  na niedawnym  spotka­
niu intelektualistów i artystów  w e 
W rocławiu. P o  Paryżu  —  Tate Gal- 
le ry  w  Londyn ie p rzy jm ie zapewne 
z  równym  wzruszeniem, jak  my, 
to zadziw iające św iadectwo, które 
jest jeszcze jednym  z dowodów nie­
śmiertelności sztuki ludowej.

L a s t u  s a o t J  W t § u u d u

Miasto nieprzekonane
KTOŚ trawestując tytuł dwu­

krotnie nagrodzonej powieści 
Kazimierza Brandysa powie­

dział o Krakowie dowcipnie, że jest 
ito „miasto nieprzekonane..

Kraków nie lubi się entuzjazmo­
wać. Nde lubi okazywać swych uczuć. 
iNa wszystkie zjawiska -patrzy z  per­
spektywy dziejów.

— N ie takie rzeczy widywały te 
mury, — myślą krakowianie, gdy 
dzieje się coś nadzwyczajnego.

Dlatego „warszawiści** irytują kra­
kowian. Że tacy żywiołowi. Krakowja 
nie lubią milczikiem obserwować 
łbliźnich i  szeptem wydawać o nich 
'•opinie.

Chociaż liczba mieszkańców Krako­
wa przekroczyła 300 tysięcy — Kra 
ków  jakimś dziwnym sposobem czy 
n i wrażenie miasta pro win oj on aln e 

* 0. Wszyscy tu się znają.
W kawiarni Nowo ro lak: ego przy 

; Ml. Sławkowskiej, gdzie spotyka się 
idwa razy dziennie — (przed połud 
niem i  wieczorem) świat artystyczny 
i  świat inicjatywy prywatnej Krako 

»‘Wa, stały bywalec przypomina porce 
'łanową figurkę Chińczyka: cały czas 
' kiwa głową, wymieniając ukłony.

Wszyscy znają się tutaj osobiście, 
'«®>o „ z  widzenia41. Każdy stały gość

modnej kawiarni mógłby powiedzieć 
o drugim:

Ja pańską twarz już gdzieś widzia 
łem!

A  ten drugi mógiby odpowiedzieć, 
jak w  Starym dowcipie:

—  Pan wybaczy, ale stale noszę ją 
w  tym samym miejscu!...

Nawet ten gość, którego znamy tyl 
ko „z  widzenia*', w ie doskonale, kim 
jesteśmy. Kaady może służyć, jako 
biuro informacyjne i  udzielić dok ład 
nej informacji o  bliźnim: z  czego ży  
je, jak  żyje, z  kim żyje.

A  zw ykle przez wrodzoną złośli­
wość krakowianin jeszcze dodaje:
' I  właściwie p o  c o  ż y j e  
ten facet?

Da-wnieó w  Jmwóarniech trzymano 
czasopisma, żeby starsi, goście mieli 
czym zabijać nudę. Dziś krakowianie 
zabijają nudę plotkami. Czasem złoś­
liwymi, czasem niewinnymi przeważ­
nie jednak dość naiwnymi.

Przyjemnie czasem przy pół czar 
nej rozstrzygnąć w  ciągu godziny 
przyszłe losy świata... To krzepi.. Do 
de je  pewności siebie i budzi poczucie 
własnej wartości.

Przyjemnie pomyśleć sobie, że jest 
się geniuszem, żyjącym wśród ma­
tołów. To  poczucie zdaje się prawie 
nigdy nie opuszcza tych krakowian,

którzy tworzą „górny tysiąc* (bo o 
górnych dziesięciu tysiącach nie ma 
mowy!).

Nde dziwnego, że taki filozof póź­
n iej z  lekką pogardą słucha o  pozy 
tywnych osiągnięciach, o pracy 
„szarych** obywateli, o  planach real 
nych. Jemu nic nie zaimponuje! I 
dlatego —  Kraków niczym się nie 
entuzjazmuje. Miasto nieprzekonane...

Czasem tylko pewne ożywienie bu 
dzą jakieś wydarzenia w  dziedzinie 
sztuki. Na przykład — wystawa sztu 
ki nowoczesnej podzieliła Kraków 
intelektualny na dwa obozy. Większy
—  grubo większy, — tych, którzy 
szydzili x picassoidów domowego cho

| wu; i drugi —  nieliczny, złożony z 
tych, którzy usiłowali dowodzić, że 
tylko nowoczesna sztuka plastyczne 
jest coś warta, a wszyscy inni mała 
rze, którzy malują zrozumiałe sceny 
i  podobne do ludzi portrety — to pa 
cyfloarzefc niegodni miana malarzy!

„Księgą uwag**, wyłożona w Pała­
cu Sztuki, zawiera mnóstwo sprzecz 
nych zdań, nieraz niezmiernie za 
bawnych. W  kaadym razie większość 
zwiedzających tę wystawę ,.podziwia 
ła " dziwne obrazy z  uśmiechem po 
litowania, a tylko bardzie? nerwowi 
po killku minutach opuszczali ,Pa­
łac Sztuki** i  z  przerażeniem w oczach
— pędzili do pobliskiej „Gospody Afc 
torów “V żefoy realistycznym k ieł Łazi­
kiem wódki przywrócić równowagę 
roztrzęsionym nerwom.

Opowiadano mi, że pewnej niedzie 
3i przed . jednym z  obrazów stało 
trzech panów.

„ —  Co przedstawia ten obraz? — 
spytał jeden. — To, zdaje się, pejzaż 
górski?

—• Nie — odparł drugi, — moim zda 
niem to jest „Burza nad miastem".

A  na to trzeci pan:
 ̂ —  Mylicie się. W katalogu pisze 
wyraźnie: „Portret staruszki z  ko_ 
ftem*...

Drugim wydarzeniem artystycznym, 
flatóre poruszyło um y#y spokojnych 
mieszkańców Krakowa, jest wystawie 
n ie  w  „Starym  Teatrze** przeróbki 
„Krowoderskich zuchów*1 —  o czym 
pisałem w  poprzednim liście — a 
trzecim : premiera sztuki Czechowa 
#„T rzy  siostry* w  Teatrze im. Słowac 
•kiego.

Jest to już trzecia pod rząd premie 
ra w  Miejskich Teatrach, o  której 
trzeba pisać w samych superlaty­
wach. (Pierwszym z tych. trzech uda 
4 Oh prasdstaiwień byl ^AmfUrion" 
GĆTOdoux w  Małej Sali „Starego Te
atru").

Smutna sztuka Czechowa doczekała 
się po trwających trzy miesiące pró 
bacfii premiery, na (którą oczf3kiwa 
no z  niecierpliwością. Długi okres 

przygotowania tego dzieła sceniczne 
go wyszedł mu na dobre. Sztuka Cze 
chowa jest po mistrzowsku, niezwy­
kle pieczołowicie wyreżjyserowana 
przez dyr. Dąbrowskiego. Prawie 
wszyscy aktorzy . grają dosfconalje. 
Wyróżnić należy Mikołajską w  ro­
l i  Irtyny i  kapitalnego Opalińskiego 
w  roli starego doktora Jana. A le * i po 
c skali wykonnwwy ról głównych: 
N ćed źw Jsd k a . Niwińska, ORysalwna, j

Kondrat, Solarski, Fulde Burnato­
wicz i Szymański zasłużyli na oce 
nę: celująco.

Dekoracje Stopki na pewno podo 
bają się tym wszystkim, których zde 
nerwowała wystawa sztuki nowocze­
snej: są aż nadto realistyczne. Na­
wet pada śnieżek za oknem, auten 
tyczne liście lecą z  miotanych wia 
trem drzew, chmurki płyną po nie­
bie...

Rozpaczliwie nudne życie trzech 
sióstr t ich nieszczęśliwego brata, 
zmarnowanego naukowca, w  prowin­
cjonalnym mieście carskiej Rosji — 
jest tematem tej smutnej sztuki. A le  
chociaż pod koniec sztuki ginie w  
pojedynku netjazlaCbetniefjszy z  męż 
czyzm, przeżywający oh cierpienia mo 
ralne w te j sztuce,' szlachetny, choć 
odrobinę nudnawy baron — sztuka 
kończy się akcentem optymistycz­
nym: wyznaniem wiary, że kiedyś 
ten cały marazm sczeznde, że nadej­
dzie inne, lepsze j u t r o .  A  
ponieważ kilkakrotnie ze  sceny pa 
dają słowa, iż „trzeba pracować** — 
część publiczności szeptała, że na 
pewno ta zdania doczepiono do tek 
stu Czechowa ad usum Delphini... 
ożyli: dla propagandyI...

Doprawdy — miasto nieprzekonane!
Jednakże tych „nieprzokonanych*r 

jest. już dziś tylko garstka.

Bogdan Brzeziński
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Leśnica chce się 
kąpać

Zdaw ało b y  się, że obecnie, .zimo­
w ą  porą, w  M iejskich  Zakładach 
kąpielowych  panować będzie ścisk 
i  w rocław ian ie w  ko lejce będą w y  
czek lw ali na kąpiel. Tym czasem  
frekw encja  ciągle jest słaba, jak  na 
pojemność tych  zakładów. Tysiąc 
ludzi w  sobotę, to ju ż rekord. A  
m ożliwości do kąpania się są roz­
m aite —  i wanny i  basen, są tu­
sze, jest- łaźnia, jedyn ie  frekw encja  
szwankuje. .

Inna rzecz, że z  zakładu, mogą 
w łaściw ie korzystać tylko cl, którzy 
m ieszkają w  śródmieściu. Trudno 
w ym agać, ażeby m ieszkaniec P il-  
czyc, czy Leśn icy pędził na kąpiel 
do śródmieścia, a później w racał do 
domu, narażając się na pew ny ka­
tar.

N a jgorze j m ają  mieszkańcy Leś­
nicy, p raw ie  całkow icie pozbawieni 
m ożliwości kąpieli. Bo jeże li nawet 
są m ieszkania zaopatrzone w  wanny, 
bo często brak  gazu.

N ie  należy jednak zapominać, że 
Leśnica coraz bardzie j się zaludnia 
i  w  n iedługim  czasie będzie jedną 
z  najw iększych  dzieln ic W rocław ia. 
Czy nie można by w ięc  już dziś po- 
m yśleć nad uruchomieniem tam f i ­
l ii M iejsk iego Zakładu Kąpielow ego, 
choćby takiej, jak  przy placu Grun­
waldzkim ?

K oszt n ie byłby zbyt duży, a dzielni 
ca zyskałaby na tym  kolosalnie, zaś 
mieszkańcy, przeważn ie robotnicy, 
m ieliby dużą wygodę, nie m ów iąc 
ju ż o higienie.

P ro jek t utworzen ia zakładu kąpie 
lowego w  Leśn icy przedkładam y 
kompetentnym czynnikom m iejskim  
do rozważenia i zrealizowania.

T U W IC Z

Pod znakiem oszczędności
opracowany będzie nowy budżet miejski

Elementarnym warunkiem prawidło 
wej gospodarki publicznej jest ścisła 
równowaga wyda tików i dochodów. 
Warunek ten, obowiązujący we wszy 
stkich systemadh gospodarczych, 
jest szczególnie ważny w  systemie 
gospodarki planowej.

W rocław jest w tym położeniu, że 
dziś trudno jeszcze mówić o zrówno­
ważeniu jego budżetu miejskiego, a 
składa się na to w iele najrozmai­
tszych przyczyn, z których najważ­
niejszą jest ogromne zniszczenie mia 
sta.

Dlatego też Zarząd Miejski, układa 
jąc swój budżet na rok 1949, jakkol­
wiek wyzyskał prawie wszystkie nio 
żliwości dochodowe, pragnąc jednak, 
kontynuować rozpoczęte w latach u- 
biegłych inwestycje, zmuszony był 
wstawić do budżetu większe sumy 
rozchodowe, w  nadziei, że zostaną 
one pokryte ze specjalnego źródła 
państwowego, a mianowicie z Samo­
rządowego Funduszu Gospodarczego. 
Ogólna suma tych niedoborów zamy 
kała się kwotą 1200 milionów zł.

Tymczasem Rada Państwa, pragnąc 
dostosować budżety wszysbkoh miast 
i  gmiń. w kraju do pewnego poziomu, 
wydatnie okroiła możliwości korzysta 
nia z  SFG. Tym samym miasto nesze 
zamiast spodziewanej dotacji przeszło 
miliarda złotych, otrzyma około 400 
mil. zł.

Wobec takiego stanu rzeczy wyło­
niła się konieczność całkowitego prze 
robienia budżetu Zarządu Miasta na

f^oiatnik wrocławski
Q  Akademię ku cecj Lenina, na 

której słowo wstępne wygłosił dyr. 
Domański, zaś re fera t o działalności 
Wielkiego Wodza Rewolucji — ,ob. 
Kopeć, zorganizował, w ..tych dniach 
wrocławski oddział PKO.

o Bogaty prograśtt iliteraoki w  arty 
styczny obejmowała akademią rńickie 
wićzowsk^, •.zorganizowana przez- Rej. 
Urząd T. i 'T e l. Referat ideologiczny 
wygłosił dyr. mgr. Kolak.
o Zakończony został drugi kurs 

bezpieczeństwa £ higieny pracy, zor­
ganizowany przez OKZZ. W kursie 
wzięły udział 94 osoby., .Trzeoi kurs 
rozpocznie się dn. 7 lutego 'i trwać 
będzie 5 dni. Zapisy w OKZZ, pokój 
n.r: 117.

Q  Przypominamy, że rozdział matę 
riałów wełnianych kończy się- z 
dniem 31 styczni :a' br. i po tym termi 
nie żadne reklamacje nie będą uwzglę 
dniane.

O  Do 5 lutego należy nadesłać 9t>re 
wozdanie do O KZZ z akcji poprawy 
warunków oświetleniowych. Akcja 
ta była przeprowadzana w grudniu 
•b. roku. Do nadesłania sprawozdań 
obowiązane są zarządy okręgowe, od 
dsńaly Zw. Zew. i powiatowe rady 
Ew,. Zaw.

Q  Na ulicę Wierzbową 15 prze­
niósł się referat .spraw inwalidzkich 
Starostwa Powiatowego z dniem 20 
bro. Inwalidzi wojenni winni we 
wszystkich sprawach zwracać się 0-  

^ecn ie pod nowym adresem.
o Uroczyste zakończenie kursu 

•ióstr pogotowia sanitarnego, zorgani 
■owanego 1 przez PCK, odbędzie się

dn. S I bm. W kursie, uczestniczyło 
200 uczennic.

Q  Dziś w  Zameczku Harcerskim 
rozpoczynają się dwudniowe obrady 
■hufcowych- ‘ : Dolnośląjśikie} Ohorąg w i 
Harcerskiej. GWównym zagadnieniem 
obrad.: będą-nowe. wytyczne pracy 
harcerskiej*

O  Cech ślusarzy samochodowych 
zawiadamia, że w  dniu 30 bm. o. go­
dzinie 11-tej. w sali Izby Rzemieślni 
czej odbędzie się walne żebranie i-n 
formacyjne.o Ogólne zebranje członków kola 
nauczycielskiego SD odbędzie się dn. 
51 bm. o godz; lT_tej w  lokalu MK 
SD — ul. Świdnicka 27. Obecność 
członków obowiązikowa.

Q  Wystawa „Młodej plastyki Cze. 
chosłowackied*1 została zamknięta w 
dniu 26 bm. Z początkiem lutego na­
stąpi otwarcie dużej wystawy prac a 
ma torów _ plastyków.

W  dniu jubileuszu 36-lecia swej 
pracy scenicznej Wacław Zdanowicz 
otrzyma prezent M RN w postaci dwu 
pokojowego mieszkania. Projektodaw 
com przyklaskujemy z uznaniem.

©  Zwały gruzu i cegieł ''tarasują 
chodnik, przy ul. Prusa nr. 16. Wie 
czorem trudno jest przejść na tym 
odcinku.

Łagodna zima pozwala na konty 
nuowanie prac budowlanych. Roboty 
murarskie, jaik też j inne pracę remon 
tow e prowadzone są w pełnym tem­
pie.

Ulica Wybickiego na Karłowi­
cach od ni opamiętanych już czasów 
nie ma tabliczki informacyjne!’ . Czy 
naoraWdę nie można takiej '  wyw ie­
sić?

rok 1949 i dostosowania go do tych 
możliwości, jakie się obecnie zaryso­
wały. Przerabiając gruntownie swój 
budżet, Zarząd Miejski musi m. in. 
dokonać dokładnej rew izji swoich do 
chodów, ujawnić ewentualne ukryte 
rezerwy, uwzględnić zwiększoną ren 
towność przedsiębiorstw wskutek 
zmiany taryf (gaz, tramwaje itp.). 
Muszą też być bezwzględnie zreduko 
wane wydatki, w szczególności wy­
datki personalne, następnie koszty 
własne przedsiębiorstw, w ydatk i, na 
lokomocję itp.

Jak z powyższego wynika, tegorocz 
ny budżet miasta musi być wybitnie 
oszczędnościowy i ma zawierać jedy 
nie faktycznie najpotrzebniejsze wy­
datki.

Zagadnieniem ułożenia nowego bu­
dżetu przy Zarządzie Miejskim zaj­
mowała się ostatnio komisja finanso 
wo _ budżetowa Miejskiej Redy Na 
rodowej, która wszystkie te sprawy 
szczegółowo omówiła. W  wyniku o_ 
brad wyłoniono specjalną komisię 
złożoną z przedstawicieli Zarządu 
Miasta i członków kom. finans—budż..

która ma opracować szczegółowe li­
mity, obowiąziUi.tice przedsiębiorstwa 
i administrację miejską. Poszczególni 
czonkowie kom. fin—budź. otrzymali 
do opracowania budżety przedsię­
biorstw, v mając s:ę przy tym kiero 
wać wytycznymi podanymi wyżej. 
Cała praca ma być przeprowadzona 
jak najszybciej, ponieważ do 15 lu­
tego plenum Rady musi zatwierdzić 
nowy budżet.

Rew izja budżetu Zarządu Miejskie 
go niewątpliwie przekreśli względnie 
ograniczy szereg zamierzeń,- przewody 
wanych na rok bieżący. Z drugiej je  
dnak strony, kto wie, czy te przy mu 
90we oszczędności nie wy idą miastu 
na dobre. Zrównoważony do pewne­
go stopnia budżet miasta pozwoli nom 
na zorientowanie się w naszych fak­
tycznych możliwościach oraz ustale­
nie zadań, • które możemy realizować 
we własnym zakresie. Z drugiej stro 
ny w nowej sytuacji uwypuklą się te 
potrzeby, na których zaspokojenie 
konieczna jest pomoc ze strony Pań 
stwa.

Tadeusz Tułaslewioz

43 klucze od nowych mieszkań
wręczono robotn ikom  »Arelifm e«!eva«

Z  K o m i s j i  S n ec j t t in & i
Losy nie zawsze przynoszą szczęście

Poważne źródło dochodów stworzył 
sobie Janusz G iercz -  Michalski latem 
ubiegłego roku. Zajął się on m ianowi­
cie rozsprzedażą losów loterii fantowej 
zorganizowanej przez Chłopskie Tow. 
Przyjaciół Dzieci. Towarzystwo to od­
dało mu do sprzedaży 15 tys. losów w 
cenie po 200 zł każdy, później pobrał on 
dalsZe 37 tys. losów tak, że Ogółem 
m iał do rozsprzedaży przeszło 50 tys. 
losów.

Michalski zabrał się _ energicznie do 
„rob o ty ". Losy sprzedawał instytucjom 
i indywidualnym nabywcom, odbiorców 
sam wciągnął na luźne listy względnie 
wystawiał dowolne pokwitowania. Dzlę 
M 1 najrozmaitszym manipulacjom stwo­
rzył w" swofcłi zestawieniach i wyracho- 
wanlach kompletny chaos, tak, że nikt 
n ie mógł się w nich zorientować. Tym ­
czasem pieniądze za losy w pływały dość 
słabo, zresztą nic dziwnego, bo jak  się 
później okazało, Michalski zamiast po-
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dać dla wpłat konto w PKO Towarzy­
stwa, podał swoje prywatne. .

Michalski zaczął czynić starania, by 
mu pozwolono wydawać tygodnik „Z ie ­
mie Odzyskane". Tygodnik nie ukazał 
się, w ięc Michalski zamierzał wydawać 
Inny pt. „Nowa Polska", który też nie 
ukazał się. T e  jego .zabiegi nie prze­
szkadzały m u* w dalszej rozsprzedaży 
losów. Na nalegania centrali nie od­
powiadał, a gdy wreszcie zaczął mu się; 
palić grunt pod nogami, wyjechał.

W ylądował w końcu w  -Międzylesiu 
1 tam usiłował podać się za reemigran­
ta, który przybywa do kraju bez Żad­
nych papierów. Aresztowany przez MO, 
zaczął się plątać w zeznaniach, a późr 
niej przesłuchiwany przez Kom isję Spe­
cjalną przyznał się całkowicie do w i­
ny, potwierdzając, że ze sprzedaży lo ­
sów zainkasował dla 's iebie 800 tysięcy 
złotych.

W yrok_ w  tej sprawie zapadnie w 
dniach najbliższych w  Delegaturze K o­
m isji Specjalnej we Wrocławiu.

Pusta dotychczas i  pełna ruin ulic£ 
Góralska zaroiła się wczoraj tłumnie. Bo 
też niezwykła uroczystość ściągnęła na 
tę ulięę tłumy robotników, pracujących 
w  pobliskiej fabryce śrub „Arch im e- 
des'‘„. Odbyło się tu wręczenie przodow­
nikom pracy tej fabryki kluczy od no­
wych mieszkań, wyremontowanych z 
funduszów; przeznaczonych przez Radę 
Państwa na poprawę bytu komunalnego 
robotników.

Z okazji tej na ulicy Góralskiej zja­
w ili się: przedstawiciel miasta — wice­
prezydent Głaba, pierwszy sekretarz 
M. K . PZPR  Geraga, delegat m iejskie­
go urzędu kwaterunkowego, dyr. ZNM  
Chojnacki, i dyr. Lipiński ż I I  oddziału 
PPB, pod którego kierownictwem prze­
prowadzony ,był remont budynków.

W  krótkim, ale. serdecznym przemó­
wieniu w iceprezydent Głaba uwypuklił 
znaczenie tego aktu, podkreślając, że 
„W rocław  oddaje w  t e j . form ie cześć 
przodownikom pracy". “Następnie złożył 
nowym lokatorom domów przy ul. Gó­
ralskiej nr 38 i 40 serdeczne życzenia 
dla robotników l ich rodzin.

Równie serdecznie przemówił I-szy se­
kretarz M K  PZPR  Geraga, k tóry stwier 
dził, że „wszystko, co najlepsze, od­
damy dla przodowników pracy. Takie 
zadanie stawia sobie Rząd i Partia 
Dzisiejszy akt jest tylko; drobną cząst­
ką planu, którego realizacja da nam 
nowy ustrój". Po przemówieniu przewód 
.niczącego Rady '  Zakładowej fabryk i 
„Archim edes", w iceprezydent Głaba 
wręczył pierwsze klucze od nowego mle

szkania ob. Chmielewskiemu,' pracują­
cemu przy prasie w fabryce „A rch im e­
des".

— Mieszkałem dotychczas przy ul. 
Słowackiego — m ówi ob. Chmielewski. 
— Mieszkanie miałęm-bardzo złe, a po­
nadto musiałem (tracić dużo czasu, 
chcąc dostać się do m iejsca 'p racy , To 
samo m ów ' ob- Strużyński, zatrudniony 
jako kowal w  fabryce. —  Zamiast czte- 
rech^godzin, teraz stracę zaledwie 10 mi 
nut, by dostać Się do fabryk i 1 z fa ­
bryki do domu.

Ob. Jasiński, ślusarz w  „Archim ede- 
sie", Który dotychczas mieszkał daleko 
za miastem, m artw i się, czy w  nowym 
m ieszkaniu. zmieszczą mu się meble. 
Idziem y więc, by  na miejscu stw ier­
dzić, jak  się sprawa przedstawia. Ouża 
kuchnia, zaopatrzona w  kuchenkę na 
węgiel, Zlew na wodę I gaz, czyni miłe 
wrażenie. Pokój również duży, jasny, 
o dwu oknach,' przestronny,

—  Tak — mówi ob. Jasiński — zmie­
szczę -s ię  tutaj wygodnie, a wreszcie 
będę m ies-kał jak  człowiek.

W czoraj 43 robotników otrzymało klu­
cze od nowych mieszkań jedno lub dwu 

■; pokojowych. Jutro, czy pojutrze otrzy- 
i mają dalsi. To jest początek. W ierzym y, 

przyjdzie bhwlla, gdy wszyscy robotni­
cy w e Wrocławiu będą m ieszkali „Jak 
ludzie".

Na marginesie należy zaznaczyć, że 
P PB  wyw iązało się ze swych obowiąz­
ków  należycie, odając mieszkania ter- 
minowo i wyremontowane naprawdę 
wzorowo. (T. T .)

Teatru
T E A TR  W IE L K I dziś O godz. 19-teJ 

„L ew  na placti1* V 
TE A T R  i  b o d e g o  W ID ZA , ul. Rzeź­

nicza 12 —  Dolnośląski Teatr Żydowski 
wystawia dziś i  Jutro o godzinie 19,30 
komedię. lUdową w  3-ch aktach pt.: 

• „C órk i kow ala" — P . Hlrśzbejna.

F O TO PLA S T IK O N , J j g  Świdnicka 54, 
wyświetla codziennie od godz. 9— 21 
„Dzisiejszy Egipt".

Kina

PORANKI
w kinach wrocławskich

Jutro w  niępdzlelę dnia 30. 48. r. 
o  godz. 10.3

„Ś L Ą S K "  —  „EXPRESS M OSKW A — 
OCE/nr SPO KO JNY" — prod. radz.

„S C A L A "  — „B IA Ł Y  K IE Ł ", prod radz.
„ W A R SZA W A "  ł *  „SERENAD A W  DO­

L IN IE  S ŁO Ń C A" — prod. ameryk.
„P IO N IE R " — „U C ZEN N IC A  I-SZEJ A "  

prod. radz.
„F A M A " — „S IED M IU  Ś M IA Ł Y C H ".— 

prod. radz.
Cena biletów  na wszystkie miejsca 35 zł 

K-471

„G L Ą S K "  — ul. Geń. Świerczewskiego 
67 — „Ekspress Moskwa — Ocean Spo­
k o jn y " (radz.); w  dn. powsz. godz. 16, 
18 i 20; w  niedz. od godz. 14; dozwolo­
ny od la t 14,

„S C A L A "  — ul. M ikołaja 37 — „W  po­
goni za m ężem " (amer.); w  dni powsz. 
godz. 15,15, 17,45, 20,15;' w  niedz. od 
godz. 12,45; dozwolony od la t 14. 

„W A R S Z A W A "  — ul. Fredry 16 — „Z y  
cle Emila Zoli (amer.); w  dni pow^z. 
od godz. 15,15, 17,45 i 20,15; w  niedz. 
od godz. 12,45.

, tP O LO N IA " ul. Żeromskiego 53 — 
„Niepotrzebni mogą odejść" (ang.); w  
dni powsz. od godz. 15,30, 17,45 1 20; 
w  niedz. od godz. 13,15; dozwolony od 
la t 16.

„P IO N IE R " — ul. Stalina 71 — „Uczen­
nica I  a " (radz.); w  dni powsz. 15 1 17; 
(w  niedz. od godz. 10,30); Program Ak­
tualności codziennie o godz. 19—20 i 
21 — Tajn iki życia pod mikroskopem; 
Ptaki naszych szuwarów; Bałwan 
śnieżny,

„T Ę C Z A " — ul. Kościuszki 177 W  „U r­
wis Gawroche" (radz.); . w  dni powsz, 
od godz. 16, 18 1 20; w  niedz. od godz. 
14; dozwolony od la t 7. 

yJFAMA" — Psie Pole — „Młodość poe­
ty "  (radz.); w  dni powsz. o godz. 19; 
w  niedz. od godz. 16, 18 i 20. Czynne 
tylko w  piątki, soboty- i n iedzie le ,, do­
zwolony od lat 12.

Nocne djjżurn aptek
Pod ,»Zgodą" —  Witosa 47- 

„  ,J e le n ie m "  — Rynek 44 
„Piastowska" —  Nowowiejska 25

Dr Bandlerowi Leonowi
Ordynatorowi Szpitala Miejskiego 

Zakaźnego przy ul. P iw nej 2t za 

w yleczenie syna z  ciężkiej choroby, 

Siostrze Golance W ł. za opiekę skła­

dam tą drogą serdeczne podzięko­

wanie.
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Kształcą sip kadry sprzedawców
W  nowootwartej św ietlicy w  Domu, 

Towarov^ym Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców odbywa się kurs dla pracu­
jących ju ż; sprzedawców.

Przy stołach siedzą kobiety i mężczyź­
ni.

Właśnie odbywa się lekcja towarozna 
wstwa. N i ' stole leży kilka rodzajów 
Chleba. Kurslści badają chleb pod wzglę 
dem zakwaszenia, jakości wypieku ł 
smaku. Jest im to potrzebne, by  mogli 
potem poradzić klientowi, jaki chleb bę 
dzle najbardziej odpowiedni.

tlastępnym ćwiczeniem jest w ykrywa­
nie sztucznego zabarwienia makaronu. 
Widać, że uczniowie przejmują się nau­
ką i z wielkim  zainteresowaniem śle­
dzą wyniki swych badań.

Lecz nie tylko towaroznawstwo Jest 
wykładane na kursach. Kursy są także 
po to, ■ by wychować nowych pracowni­
ków spółdzielczych. Sprzedawca — spół­
dzielca, to nie tylko człow iek obznaj- 

I m iony ze swoim fachem, lecz przede 
wszystkim społecznik. Kursy- mają nau­
czyć młodych' sprzedawców, odpowled- 

[ niego podejścia do klientów. Wdrożą 
w  nich przekonanie, że nie kiient Ist­
nieje dla sprzedawcy, lecz sprzedawca 
dla klienta.

Oprócz '.towaroznawstwa wykłada się 
na kursach organizację l technikę pra­

cy, zagadnienia polityczne i gospodar­
cze. i

Wykładowcami są profesorowie Liceum 
Spółdzielczego. W  pierwszym kursie blę 
rze udział około 30-tu słuchaczy. Nauka 
trwa 26 dni. Przez cały czas trwania 
kursu słuchacze zwolnieni są od pracy 
i  uczą się przez 8 godzin dziennie.

Po ukończeniu kursu otwarty będzie 
następny. Wszyscy sprzedawcy PSS od­
będą takie, przeszkolenie. (Jur)

PRZYfMĘ

przedstawicielstwo
na Dolny Śląsk
W  zakresie artykułów  spożywczych,

chemicznych i galanteryjnych.

O ferly ,,S łowo Polskie" pod t,Obrót/*
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» Podróże Guliwera**

Zatrucie pokarmem
Barbara Spychaj (ul. Stefczyka nr 7), 

po spożyciu obiadu, zachorowała z obja 
wami zatrucia. Pogotow ie Ratunkowe 
przewiozło zatrutą do szpitala św. Je- 

1 rzego. (y)

Na ostatnim „Czwartku Literac-* 
kim “ Jan Kott odczytał fragmenty 
teryzow ał sy lwetkę Sw ifta  i jego 
w era ‘. W ieczór swój poprzedził zna 
kom fty k rytyk  obszernym odmalo­
waniem epoki i na je j tle  scharak­
teryzował sylwetkę Swifta i  jego 

I dzieło.

„Podróże Guliwera”  były już na 
język polski przetłumaczone w ie lo ­
krotnie, najbliższy jednak oryginału 
i najciekawszy jest pierwszy prze- 

l)cład. w ydany w  Supraślu. Kott w  
pracy -sw o je j opierał się na .tyin 

p ierwszym  przekładzie, oczywiście 
m odyfikując go przy niektórych nie 
śclsjościach w  tłumaczeniu, pozosia 
w ia jąc jednak swoistą archaizaćję 
języka.

Przek ład  Kotta odznacza się do­
skonałym stylem  i ścisłą w iernością 
i jest jetfnym z najlepszych polskich

przekładów  literatury osiemnasto­
w iecznej. . !

W ieczór w yw oła ł duże zaintereso 
wanie i zgromadził pokaźną liczbę 
słuchaczy, co jest pomyślnym pro­
gnostykiem po okresie upadku frek  
wencji.

.Czwartki", a raczej ich organiza 
tor 1 Koło M iłośników Literatury i 
Języka Polskiego —  na w alnym  
zebrąniu wybrało nowy zarząd, na 
czele którego stanął prof. dr. T a ­
deusz Mikulski, laureat nagrody 
W rocław ia. W iceprezesem w ybrany 
został dr. Jan Kott.

Do nowego zarządu K o ła  wchodzi 
również założycielka „czw artków 1*4 
Anna Kowalska.

W  najbliższym czasie poinformu­
jem y Czytelników o nowych liniach 
rozwojowych ..wieczorów czwartko­
w ych ", k tóre stara się w ytyczyć im 
nowy zarząd. (Ig)

w nowym tłumaczeniu Jana K oiła
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Madzia idzie do kina
Madzin nie może się doczekać 

przyjazdu swojej kuzynki i przy­
jaciółki ze wsi — małej Joasi.

Mamusiu! — woła. 4— Czy cio­
cia z Joasią przyjadą jutro, czy 
pojutrze do Wrocławia? Muszą' 
przeciez opracować cały plan wi­
zyty mojego gościa, aby Joasia 
nie nudziła się ani chwilki. Poka- 
feę jej nasz piękny ratusz i Halę 
Ludową i zaprowadzą na most 
Grunwaldzki.

Wielkie „jutro** pełne oczeki­
wania nadeszło.

Jut obie mamy, wycałowawszy 
się co nie miara, rozpakowują 
rzeczy z walizki, już w kuchni go 
tuje się pachnąca kawa na przyję 
cie miłych gości, a w pokoju dzie

Joasia największą ochotę ma na 
kino.

Do naszej wioski przyjeżdża ki 
no objazdowe bardzo rzadko i 
przedstawienia odbywają się w 
szopie. Nigdy w życiu nie byłam 
jęggcze w „prawdziwym" kinie w 
mieście...

—  Co ty mówisz? — zdumiała 
się mała wrocławianka. A  my 
mamy w naszym mieście własne 
kino młodzieżowe. Nazywa się o- 
no bardzo ładnie „Pionier** i mie 
sci się przy ul. Stalina 71. Wczo­
raj tatuś czytał mamusi głośno 
„Słowo" i dowiedziałam się, że 
wyświetlany jest tam film pro­
dukcji radzieckiej pt. „Uczennica 
I-a“. Poproszę tatusia, to kupi 
nam bilety...

Ojciec przyszedł z zebrania i 
bardzo iatwo dał się namówić na 
pójście do kina. Roześmiana trój­
ka wyruszyła zaraz po obiedzie,

fiinnym Madzia prezentuje kuzyn 
ce wszyskie swoje córeczki-lalki. 
I  wtedy właśnie okazało się, ż e '

ćf wieczorem zachwycona Joasia 
tak zdawała sprawozd oiie z „wy 
prawy** swojej mamusi:

C HODZi ZIMĄ
Od wsi de wsi 
<5© miasteczka 
9 0  tych drogach, 
p o  tych  steczkach 
ohodzi zima, chodzi narós 
I  garściam i sypią gruz.

Polem , miedzą 
i  ulicą 
chodzi zima 
ae śnieżycą
M róz się zmęczył, w  łożu legł, 
dm ie wichura, pada śnieg.

Chodzi zima, 
gw iazdy świecą.
—  W arto spocząć 
gdzieś przy pieca...
O!... Za płotem 
koło gruszy
ktoś c i stoi 
tęg ie j tuszy!

—  Tyś gospodarz?
—  N ie  w iem  sam!
—  Masz izdebkę?
—  M oże mam!
—  A  w ięc nie stój 
jak  ten kołek, 
pragnę w  izbie 
siąść za stołem!

—  Ciężka moja, zimo, dola! 
N og i ty lko  mam do kolan, 
kartoflane tylko ślepki —  
jak pow iodę do izdebki?^.

—  Ktoś ty taki?
—  Niesłychane!
Czy nie w idzisz, 
żem  bałwanek?..,

L . W IS Z N IE W S K I

— Ojej, mamo, najpierw o- 
gromnie się bałam, że dla nas za­
braknie biletów w kasie. Bo ko­
lejka czekających była bardzo 
długa...

— A jak ci się podobał film?
— Ogromnie! Taki wesoły i 

przyjemny! Tylko nie podobały 
mi się niektóre dzieci...

Jakie dzieci?
Właśnie te, które czekały 

w ogonku przed kasą. Niektórzy 
chłopcy nawet bili się i popycha­
li młodsze dzieci. Widziałam taką 
małą dziewczynkę, z warkoczy­
kami, która popchnięta wywróci­
ła się, stłukła kolanko i bardzo 
płakała. Dzieci wrocławskie nie 
zdają sobie widocznie sprawy z 
tego, jaka to jest wielka przy­
jemność, posiadać własne kino. W 
swoim kinie dzieci wrocławskie 
powinny przecież, zachowywać 
się przykładnie...

Czy nie uważacie, że w sło­
wach' małego gościa ze wsi kryje 
się dużo prawdy?...

Ciocia Hania

Hanusia K ry ja k ,. W rocław. Prośbę 
Tw o ją  M ajster -K lepka postara się 
spełnić m ożliw ie szybko. Bardzo się 
wszyscy cieszymy, że jesteś już zdro 
wa i wychodzisz z Mamusią na 
spacer. M oże odw iedzisz nas kiedyś 
w  Redakcji?

W -k Br., Gorzów . A  to dopiero 
tajem nicza z  C iebie osoba. P rzy j­
muję C ię chętnie do grona moich 
Przyjaciół, ale chciałbym bardzo w ie  
dzieć przynajm niej, Jak C i na 
imię?

Jerzyk  Koc, Szprotawa. N ie, ani 
rusz n ie m ogę rozwiązać T w o je j za­
gadki. M yśleliśm y długo nad nią 
razem z Jakubkiem, M ajstrem -K lep 
ką, . ale nic z  tego nie wyszło. M oże 
napiszesz nam je j rozwiązanie?

K I N O
Jaś Małgosi 
przypomina 
obrazeczki 
różne z kina: 
Myszkę Miki, 
w ilka, św inki 
i ich bardzo 
śmieszne minki

—  M iała okna 
i bez liku

» malusińskich 
pokoików...
—  A  tapety 
by ły  w  kratę...
—  M iała myszka 
śmieszną chatę!

Do te j chaty
przyszedł kotek,
bo zjeść myszkę miał ochotę.
Psot i fig lów
w chacie mysiej
sto piór gęsich
nie opisze!

L .

—  W iesz? Z  tą myszką 
to sto uciech!
—  Tak ! Mieszkała 
w  starym bucie!
-*• Tu ta j latka 
i tu łatka...
—- Bardzo śmieszna 
taka chatka!

JędruśiowcE nocka
C

W IS Z N IE W S K I

icha nocka, m rok zapada, 
w ia tr z  księżycem  w  górze, 
gw iazdy świecą okrąglutkie, 

okna chatki lśnią malutkie —  Jędruś

ItS
Rączki złożył pod głowinkę, zam­

knął oczki, przełknął ślinkę. I  już— 
śpi!

Co to będzie? Co to będzie? K się­
życ śle prom ienie wszędzie, do każ­
dej zagląda szparki, srebrzy łóżka, 
kuchnię, garnki —  noc!

A  z  tej dziurki co u proga, skąd 
do Khchni długa droga, nos zabłysnął 
w blasku duży, czerwony, jak pączek 
róży.

Noc!
Krasnoludek szybkim krokiem 

przemknął w  m ilczeniu głębokim. 
Zajrzał, czy kurz pościerany, zmie­
c ione z  pajęczyn ściany... Noc!

Jędruś westchnął cicho: w e  śnie 
w łaśnie pyszne jad ł czereśnie, na 
gniadego jechał grzbiecie i rozglądał 
się po świecie. Noc!

Krasnoludek hop! —  na łóżko, 
przytulił się pod poduszką, zsunął 
na ucho czapeczkę i rozpoczął swą 
•bajeczkę tak:

—  Przed  chatyaką rosną buki, na 
bukach siedzą dwa kruki, jarzą im  
się czarne oczy kruk się na drugie­
go boczy, tak!

H ej, cóż znowu za parada, że do 
kruka kruk nie gada? Z  dziupli 
św iecą s.owie oczy, nietoperz się w  
górze toczy, tak!

A  pod śniegiem, pod pierzynką 
drzemie krokus z kcokusinką. D rze­
mią, marzą i wzdychają, zą wiosną 
się oglądają, tak!

I  krukowa prosi kruka: niech kro 
kusa kruk wyszuka, dziś!

Jędruś nosek zmarszczył gniewnie. 
Za chw ileczkę kichnie pewnie. Roz­
gniewała, go  krukowa: ,,Niech się a- 
by krokus schowa dziś**!.
SBS jP  —  kruk leci, szuka, szuka.:.

MAJSTER
— Bardzo nie  lubię, Jakub ku, gdy 

zgaśnie światło, cóż teraz bądziemy ro ­
b ili —  ■ ani czytać n ie  można, ani coś 
majstrować....

Najpierw  poszukaj to szu) lad ce świe^ 
czek, k tóre zostały z choink i i zapal 
jedną. O, tak... Teraz pomyślimy, co 
rob ić, żeby się n ie nudzić, bo przecież 
czytać i -wycinać przy takim  świetle 
n ie  można...

— Czemu lak patrzysz Jakubku na 
ścianą, i  dlaczego układasz ręce w ja ­
kieś dziwne figu ry?

— Jeszcze n ie domyśliłaś cię, Karolin ­
ko? Będziemy się bawili w... cienie. 
Światło świeczki doskonale się do tego 
nadaje... Jak c i sią podoba ten pan w 
kapeluszu? A  to  koza — może nieładna, 
co?

HALINA KUROWSKA

Tajemnica ratuszowych gołębi
—  W idzisz -,,dolębie“ ? —  pow ie- 

te la ła  Krysia.
—  M ów i się „gołębie** —  popraw ił 

M .
r— A le  one są maleńkie!

—  N ie, w cale nie są maleńkie.
Przystanęli na środku Rynku. Go­

łęb ie prędko chodziły w  jedną i  dru 
gą stronę, zawracały, przystawały, 
Waowu się śpieszyły i  w yg lądały tak, 
Jakby m iały do załatw ienia bardzo 
w ażne sprawy. B y ło  ich ogrom nie du 
ftot, wszystkie szare 'b liliow o  połysku 

.Jących piórkach. Pod ich nóżkami, 
Ijjak rzucone na ziem ię skrawki nieba, 
iłśn iły  wśród kamieni bruku m aleń­
k ie  kałuże, odbija jące błękit. W y-

ysoko nad nim i w ia tr poganiał obłoki 
m  uśmiechało się blado słońce. 
f&sKtoś rzucił garść grochu. Ptaki, 
ifctesptoszone, pośpiesznie podreptały 
l €  <ucztę. D ziobały przysm ak popy­

chając się i bijąc, k iedy nagle jakby 
jednocześnie przypomniawszy sobie 
coś ważnego, zerw ały się wszystkie i 
błękitną chmurą popłynęły w  pow ie­
trzu, niknąć wśród gzym sów i  schow 
ków  ratuszowego dachu.

—  Chodźmy —  rzekła mamusia.
—  Jeszcze chw ileczkę —  prosiła 

K rysia

W ięc poczekali aż gołębie wolno, 
po jednym, w róciły na Rynek. I  zno 
wu by ło  ich bardzo dużo i  znowu 
powtórzyła się ta sama historia. 
P lac opustoszał, a z  wysokich mu­
rów  dobiegało gruchanie ptaków.

Następnego dnia pobiegli chłopcy 
na Rynek, mając pełne kieszenie u- 
prószonego u mamusi grochu.. Gołębi 
było chyba jeszcze w ięcej, n iż zw y­
kle. W yjątkow o nie otaczał ich tłum 
ciekawych w idzów . Chłopcy nakar­
m ili je  grochem, później zaś ucunętt

się Tadek. —  Taki cichutki, malfeń- 
:ki dzwoneczek. One też słyszały! 
D latego pofrunęły!

—  D obry masz słuch chłopcze! —  
pow iedział ktoś za nim i głębokim, 
cichym, głosem.

się trochę na bok i obserwowali, jak 
ptaki dreptały po placu poważne i  
przejęte, po czym naraz zryw ały się, 
szybowały w  górę i znikały.

—  Jakby je  ktoś w ołał —  mówił 
Jaś.

N a  Rynku było  w yją tkow o cicho. 
Odjechał tram waj, n ie huczały sa­
mochody. Gołębie w racały i spacero­
w ały dostojnie.

— Ja patrzę na dach— szeptał Ta- 
dzik, w patrzony w  dach ratusza. —  
Słyszysz!? —  krzyknął nagle, ściska­
jąc rękę przyjaciela.

W  tej chw ili gołębia chmura znów 
Wionęła nad placem.

—  Dzwonek! W yraźn ie słyszałem! 
Dzwonek na dachu! —  gorączkową*

Obejrzeli się zdziw ieni. Pod mu- 
rem  stał starszy człow iek z  brodą, w  
długim czarnym palcie. '

—  Dobrze słyszałeś —  mówił, —  a 
ponieważ was to interesuje, w ięc o- 
pow iem  wam tajem nicę gołębi. P rzy j 
rży jc ie  się uważnie dachowi ratusza. 
Patrzcie: ptaki chodzą po gzymsach, 
siedzą na rynnach, o, już pow oli sfru 
wają. Teraz uważajcie —  tu, za 
gzymsem.
ku ma dzwoneczek! Oo.M (d. c, n,)

Także robota dla kruka! żonie kw iat 
ków  się zachciało, gdy od śniegu 
wszędzie biało dziś!

A  pod śniegiem krokusięta mrużą 
błękitne oczęta a i żuczek, też uś­
piony, wśród kw ia tków  szuka osło­
ny, dziś! *

Nie, n ie znajdzie kruk krokusa! 
Bajka będzie może kusa, ale kra­
snal swój nos duży w  siwą brodę 
wnet zanurzy, śpi!

Jędruś na bok głów kę kładzie... 
Gdzieś kogutek zapiał w  sadzie, czar 
ny kot o tw orzy! oko i znowu z iew ­
nął szeroko, śpi!

W iatr zaświstał coś w  kominie, 
westchnął pająk w  pajęczynie, 
szczur gdzieś skrobnął, a z  ogródka 
zmilkła śniegu pieśń cichutka, śpi!

Księżyc się za chmurką Chowa, 
drzem ie nocka Jędrusiowa, śpi!

H.K.

K 3 Z IO  .
lubi »Konika«

K azio  lub i'„Kon ika Polnego*. Czyta 
go od pierwszej- do ostatniej Jinljki, 
a k iedy w yczyta coś o życiu na wsi, 
to po prostu prom ienieje z  radości.

Zauważyłem  to, ale przez dłuższy 
czas n ie w iedziałem , co było  tego 
przyczyną. A ż  pewnego dnia, kiedy­
śmy się już dobrze z sobą zaprzy- 
paźnili, przynosi m i Kazio  gruby a l­
bum w  okładkach z  mocnej tektury* 
spiętych tasiemkami,

Z  uśmiechem mi go  w ręcza i  zachę 
ca - bym oglądnął.

Odw iązuję tasiemki, otw ieram : na 
bi&ło-szarym -papierze zielen ieje pa­
rę zasuszonych łodyżek kw itnącego 
-lnu lub konopi. Oglądam dalsze —  
na każdej karcie \—  jak  żyw e —  
przeróżne rośliny i gatunki zbóż, sta 
rannie przyklejone do arkusza skraw  
kami papieru.

Czego tu nie ma! Pełne, złote kło­
sy pszenicy i żyta. długi wąsaty jęcz 
mień, duże kiście owsa i prosa ład­
nie rozłożone na papierze, różowa 
koniczyna, śliczne czerwone polne 
maki,, niebieściutkie bławatki, b ia ły 
rumianek.

' —  Kaziu, k iedy ty  to wszystko ze*
brałeś? —  pytam  zdumiony.

—  Podczas w a k a c ji.. Byłem  z  ma­
mą na wsi u znajomych.

i —  To  ty  całym i dniami musiałeś 
zajmować się zielnikiem?

—  A leż  nie. Gdybym  nawet chciał, 
to  bym  nie mógł. Ja tam wcale nie 
próżnowałem. Rano i  po południu 
pasłem krow y, a album robiłem w  
wolnych chwilach —  w yjaśn ia z  du­
mą.

Piękna praca, śliczny album — 1 
zachwycam -ię, zawiązując tasiemki 
okładek, a u jrzawszy na stole „K o ­
nika Polneg >“  dodaję:

—  T eraz rozumiem, dlaczego tak 
lubisz tego ..Konika"!

—  Lubię R>\ bo m i przypomina wa 
kacje, w ieś. T y le  ich —  tych ży­
wych  —  było tam na łące i w  zbożu! 
M ałe i  duże, i takie co fruwają. 
Bzykały od rana do nocy, a n a jg ło ­
śniej w  same południe. -

Żegnając Mazika przyrzekłem  so­
bie uroczyści?, że i ja  następnych 
wakacji n ie 2 marnuję. Będę prowa­
dził zieelnik.

M iga.
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L  K. S . i P a fa w a g
w rewii swoich juniorów

Ogłoszenie

2-go lutego br. miłośnicy boksu będą 
świadkami ciekawego spotkania bokser­
skiego pom iędzy Juniorami ŁK S  Łódź 
| Palawagu. K ierownictwu należą się 
słowa uznania ża In icjatywę oraz na­
cisk, Jaki G UKF kładzie na wprowa­
dzenie Jak najw ięcej m łodzieży w sze­
regi naszych sportowców. ,

Toteż w itam y z radością zapowiedź 
kierownictwa Pafawagu pierwszych na 
terenie Dolnego Śląska bokserskich za­
wodów  Juniorów.

W  drużynie ŁKS-u walczy pogrom ­
ca Rodaka — Debis2, który zmierzy stę 
w e Wrocławiu z Popowsklm. W  wad te 
muszej walczy Getllng, który niedaw­
no zremisował z Lledtklem .

Poza tym w. ósemce łódzkiej wystą­

pią O lczyk w koguciej, P ietrzak w  piór 
kowej oraz nadzieja boksu łódzkiego — 
W ieczorek w półciężkiej. »

W rocławianie wystąpią w  składce: 
Berger, Sawicki,: Czajkowski, Kuchar­
ski, Popowskt, Jordan, Polańczyk 1 
Smyk. .

Godny podkreślenia Jest fakt. że w 
niedzielnej „rew ii warszawskiej*' (orga­
nizowanej przez Polski Zw iązek Bokser­
ski, gdzie zmierzą się najlepsi zawod­
nicy młodego pokolenia Polski, bierze 
udział czterech zawodników tych dru­
żyn. Z  -Pafawagu — Czajkowski i Smyk, 
z ŁKS-u — Dębisz 1 Getllng. Jesteśmy 
pewni, że m łodzież wrocławska tłumnie 
zapełni Halę Ludową, aby zdopingować 
swoich pupilów, (r)

Hokeiści g ra ją  na Pergoli
Hokeiści doczekali się dobrej pogody 

j 1 na ślizgawce Pergola (Hala Ludowa) 
odbywają się znów zawody towarzyskie 
i  mistrzowskie/

Dziś o godz. 15-tej walczą w  spotka­
niu towarzyskim Gwardia i Budowla­
ni, a jutro o tej samej godzinie, team 

■ tych drużyn z Samorządowcem.
Mistrzostwa okręgu, .które m iały się 

odbyć w Opolu, rozegrane zostana we 
W rocławiu 2 1 3 lutego na lodowisku 

Kandydatam i do tytułu mistrzowskie 
go są właściw ie nadal trzy drużyny:

Odra Wrocław (bez porażki 1 mecz 
zaległy z Samorządowcem), Odra Opo­
le (3 pkt. stracone) 1 Samorządowiec 
(1 pkt. stracony 1 mecz z  .Odrą Wr.).

Otrzymaliśmy z  Zakopanego pozdro­
wienia o<? , narciarzy wrocławskiego 
ZM P, który w łączy się niebawem do 
plonu Związkowca.

Za pamięć o nas 1 za pozdrowienia o- 
bozu treningowego sportowcom ZMP 

Sportowiec — dziękujemy. — Red

Budowlani - Podchorążnk
najciekawszym meczem niedzieli

Nadchodząca niedziela, która żakoń 
czy b a ta ll. mistrzostw w  klasie B prze- 

, w idu je następujące spotkania: 

Budowlani — Podchorążak
Pocztow iec 11 Lustrzanka 
P rom le f — Odra Nowa Sól 
Z jednoczeni — ZM P Lubań 
Zapłon U  — Gwardia Jawor 
Atom y  Dziew iarz Legnica. 
Najciekawsze . spotkania 'bdbęjdą 8fe we 

Wrocławhj i  Żarach. W  pierwszym spot- 
kan;uir;-z(^ęydo^ąi>ym faworytem  Jest 
drużyna ,wojśfcowyę^j. l lp l f .  $kś&da lep 
szą ósemkę n iż , drużyna Budowlanych, 
która miała szanse na zdobycie tytułu 
mistrza grupy, ale' straciła je  ubiegłej 
niedzieli na ringu w  Jaworze przegry­
wając 9:7.

Odra — N ow a Sól wyjeżdża do Pro­
mienia, aby zdobyć znów 2 punkty, nie­
mniej jednak spotkanie zapowiada się 
bardzo ciekawie. Pocztow iec gości u 

‘  siebie Lustrzankę. Pierwsze spotkanie 
®ych drużyn w  Wałbrzychu zakończyło 

• f i ę  wynikiem  8:8. Rewanżowe spotkanie 
, pocztowcy; rozstrzygną przypuszczalnie

na swoją korzyść. Atom  — Świdnica 
powinna łatwo uporać się ze słabym 
jeszcze Dziewiarzem. Z jednoczeni są fa ­
worytam i w  meczu z ZM P  Lubań. Pa- 
fawag 1 Czarni N, Ruda oddają punkty 
vo. Polonii Świdnica 1 Gwardii Wr.

Tak w ięc przyszłym i A-klasowcami 
będą na pewno już Odra Nowa Sól, 
Gwardia i  Podchorążak Y/roćłatb. (r )

Na podstawie § 73 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 30 stycznia 1949 r. w sprawie 
trybu postępowania przy przejmowaniu przedsiębiorstw na własność Państwa (Dz. U. R. Nr. 
16 poz. 62) oraz zarządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 21 czerwca 1948 r. w spra­
wie objęcia przedsiębiorstwa fii-my: Gaswerk Glogau A. G. Głogów oraz objęcia tego przed­
siębiorstwa przez Zjednoczeni^ Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego we Wrocławiu podaje­
my do wiadomości: że z dniem 17 stycznia 1949 r. została gazownia miejska w Głogowie 
objęta przez Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dólnośląskiego.

W  związku z tym zawiadamia się, że-wszelkie obroty gotówkowe i przelewowe wynikłe 
w odniesieniu do gazowni w Głogowie regulowane będą przez Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Dolnośląskiego względnie przez jego Oddziały. -

K  472
Zjednoczenie Energetyczne 

' Okręgu Dolnośląskiego

UW AG A!
Nowy transport

O P O / W
O w ym iarze : 5 2 5 x 1 6

fabrykatu amerykańskiego 
„Fi-restone" 

nadszedł
Cena za komplet (z  dętką)

22.500 źt
loco Poznań
Prowincja za zaliczaniem

Auto>Stop!
\kcesoria samochodowe 
wlaść. J. W ojn iew icz 
Poznań, ul. F redry 13 
Te l. 23-52
Konta bankowe: P K O  Poznań i 
V-52-87 i  Kasa K red y to w o - 
Pożyczkowa w  Poznaniu nr 
393. K-440

Bmiś
ZfCS - Gwiazda

'Dziś 6 godzinie 18-tej ‘ w  Hali Sporto­
w ej ZKS-u przy ul. Krasińskiego 30 (w 
podwórzu) odbędą się rewanżowe zawo 
dy plng-pongowe pomiędzy ŻKS-em  1 
Gwiazdą.

M ecz ten zapowiada się bardzo ciek ar 
w ie,' bo zwycięstwo Gwiazdy - rów n i się 
zdobyciu . tytułu mistrza Wrocławia, a 
przegraną daje szanse ŻKS-ow i, o ile 
wygra rewanż z  CPN-em.

Zawody w ięc mają decydujące zna­
czenie dla obu drużyn.

CPN "G w iazda 5 :4
Rozegrane w świetlicy GPN-u rewan­

żow e spotkanie w  tenisie stołowym, o 
tytuł drużynowego mistrza Wrocławia, 
zakończyło się nieoczekiwanym zw ycię­
stwem nafciatzy w  stos. 5:4;

Do zwycięstwa przyczynił się tym ra­
zem  dobrze usposobiony Kępa, który 
pokonał Śtachla i Biena.

W ynik i techniczne: Stachel — Clu­
p ryk  0:2, Bien — 'Szpakowski 2:0, Or­
mian — Kępa 2:0, Ormian — Szpakow­

ski 2:0, Stachel —• Kępa 1:2, B ieli — 
Clupryk 0:2, Stachel —  Szpakowski- 2:0, 
B ien  — Kępa 1:2, Ormian — Clupryk 
0 :2.

Sędziowali na zmianę: Weńda l  Jan­
k iew icz .

Dotychczasowy stan tabeli wygląda 
następująco:

1) Gwiazda 8 2 16:11
2) ŻKS 2 1 8:10
3) C PN  *  1 12:15

SZTANDARY
P A R A M E N T A  KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA

OGŁOSZENIA DROBNE I
H AN D LO W E I

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
niej kupisz.' Stalina 131, Skład mebli;

m

BECZKI I  ŁU B IA N K I (również używa­
ne) do moszczów i owoców leśnych 
zakupimy w  każdej ilości. Wiadomość: 
Spółdzielnia „Las“ , Wrocław, uli Ja­
giellończyka N r 38, tel. 25-36' lub Od­
dział w  Złotym- Stoku, ul. Wojska-' Po l­
skiego 25, .tel. 62.. K-335

ZN A C ZK I całe zbiory, pojedyńcze lep 
sze sztuki, kupuje stale „Fortuna" 
Wrocław, Rynek 46. K  365

MEBLE,.--maszyny do szycia kupuje, 
'sprzedaje skład m ebli Świętego Wincen­
tego 59. K  405

K U P IĘ  wózek dziecięcy dla bliźniaków. 
„S łow o Polskie** pod „W ózek ", 681

kMEBLE różne najtaniej kupisz, najko­
rzystniej sprzedaż, Stalina 131 -sklep.

G w ardia egzaminuje ligowców
Julro znów  przy jdzie nam dzięko 

w ać k ierownictwu ZS  G wardia, za 
dostarczenie w rocław ianom  w idow i­
ska na dużą miarę.

G wardia jest dziś bezsprzecznie 
k lubem , nieustępująeym ligow com  i 
gdyby nfe to, że rozpoczęła walki 
w  klasie B s W rocław  m ógł być re­
prezentowany przez tych dobrych 
bokserów  nawet w  ekstra <- klasie.

K O L E J N Y  O D C IN E K  P O W IE Ś C I 
^ K A R IE R A  . N IK O D E M Ą  D YZM Y** 
U K A Ż E  S IĘ W  NU M E R ZE  JU­
TR ZE JSZYM .

M ecze z  takim i przeciwnikam i jak 
ŁK S , Z ryw  i W łókniarz przyczynią 
się bezsprzecznie do u trwalenia do­
brej opinii sportu pięściarskiego 
W rocław ia, u  w ładz ceniralnych co 
dotychczas ciążyło na barkach P a ­
faw agu i Sam orządow ca..
.. -Życzym y zwycięstwa wrocławianom 
w  walkach: Kąsperczak ■— Kargier, 
Symonowicz —  M ałecki, K a flow sk i 
—  Stanikowski, Brzeeicha —  M a­
zur, Domański —  Trzęsowski, U rba 
nowicz —  Kubisiew icz i K lim eck i 

Jaskuła. W alka ta jesl rewanżem  
za m istrzostwa Polski, .gdzie K li-  
mećki niezbyt zasłużenie przegrał.

Dnia 9 sierpnia 1948 r.
Zginęła '  D Z IE W C ZYN K A  2 1 pół roku. 
Rysopis: ciemna 1 blondynka-, oczy
niebieskie z blizną na jednej nóżce od 
poparzenia -drutem. K tokolw iek  posia­
da jak ie  inform acje o dziecku proszony 
o zawiadomienie rodziców za wynagro­
dzeniem. Dr ' St. W ięckowskiego 37/4 
(Cieszyńska) Parkoła Józef. 712

P R A C O W N IA  

bielizny męskiej
Wrocław, ul. Gen. Henryka

Dąbrowskiego 23 m 8
D ojazd  trafnwajam i: 0, 2, 9, 20,15; 16. 

704

K U P IĘ  skrzynię biegów  do samochodu 
osob. 6 -cy l.; „Renault*1. Wrocław, W a­
lecznych 35/1. 710

SPRZEDAM sypialnię kompet. Stalina 
213/11. :   721

R O D ZYN K I B RAZYLIJSK IE , nasiona 
rodzynek odmiana' karłowe, gwaranto­
wane kiełkowanie dostarczam — 100 
ziarenek 70 zł, 200 ziarenek 100 zł, 500 
ziarnek 200 zł. Koszta przesyłki za po­
braniem ponosi odbiorca. Wittula Ka­
rol, poczta Rychtal, pow. Kępno. 722

K APU STĘ  K W ASZO N Ą  sprzedamy. 
„Z iem lodar", Poznań 10, Główna 36.

K-461

SPRZEDAM radio uniwersalne 5-lamp.' 
Prądzyńskiego • 18/4. 706

K U PIĘ  dwa fotele, stolik okrągły, tap; 
czan, lustro. Zgłoszenia: Pomorska 8 
Mutka. . 708

PE N IC YLIN Ę  sprzedam. Wrocław-PU- 
czyce, ul. Murarska 44. 719

O K AZYJN A  sprzedaż! M ikrofon 6-lam- 
powy, wzmacniacz, duży głośnik. O fer­
ty  kierować Rozdzielnia „Czyteln ik", 
Świdnica pod „M ikro fon ". K-474

Z G U B Y . K R A D Z IE Ż E  j

ZGUBIONO dowód konia, właściciel Dr. 
Zieliński Zygmunt, Jawor, Łukasińskie­
go 2. . - K-469

U N IE W AŻN IAM  zaginioną legitym ację i 
Indeks U W  na nazwisko Turek W łodzi­
mierz. . ' -. , !§§

U N IE W AŻN IAM  świadectwo bron i Nr 
Sr. typ. nr 0344405/32. Centrala Tekstyl­
na, sklep Wrocław, Ruska 47/48. 727

ZGUBIONO legitym ację P K P  nr 688955 
na nazwisko Borowiec Piotr, Żarów, 
stacja kolejowa. 730

■  ■  m . m  m
H U R T O W M / l
Z ramienia C.H.P.E. na Dolny Śląsk na baierie i latarki k ie - i 
szon&owe „DAIMON** ża rówki zarzelkowe 2,5—3,5—6 voŁt 
oraz
kuchenki | żelazka elektryczne, gniazdka grzejnikowe, wtyczki sie­
ciowe, komipl. sznury do grzej nifców, wtyczki l oprawki rozgałęźne, 
kolby elektryczne do lutowanniu, lampy zwieszakowe, k le j rowero 
wy, łatki na gorąco, świece samochodowe. ^ K-405 .

WACŁAW TUREK, Wrocław, ul. Kołfąrfaja 32'

P R Z Y J M U J E M Y
do wyprawy, farbowania i szablonowania

wszelkiego rodza|u SKORY FUTERKOWE 
w każdej ilości

Specjalność:
Skóry baranie -na- nutrie iy ł b^berole, jak rów nież przyciem ­
nianie wyder.

Kupujemy
w szelkiego rodzaju skóry futerkowe.

„NUTRIA" FARBIARNIA FUTER Sp. z o. o.
POZNAM, Chwnliszewo 58/59, tel. 29-07 K-460

ZGUBIONO kartę zdemobilizowania 
książkę Ubezpieczalni, odcinki zameldo­
wania na nazwisko Pietruszka Oswald, 
Wrocław, ul. Kazim ierza Jagiellończyka 
nr ;5/6L - . 726

ZGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Wodziński Michał; zamieszka 
ły  .Wleń, W inogóra 1. • 729

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji 
RKU  Bolesławiec na nazwisko Warowy 
Tadeusz, s. Stefana, ur. 1915. K-468

ZGUBIONO książeczkę wojskową wyda 
ną R K U  Kłodzko oraz inne zaświadcze­
nia wojskowe, legitym ację Fabryki Teks 
tylnej Zakrze. Gorczyński Kazimierz, 
syn -Józefa i Anny, Kudowa, Gen. Swier 
czewskiego 34. * K-467

SKRADZIONO legitym ację Wydziału 
Powiatowego nr 21 U/A, legitym ację 
Związku Zawodowego na nazwisko Ko- 
śclńska Stefania, Nysa. K-464

U N IE W AŻN IAM  zagubione dokumenty 
kartę rejestracyjną, wydaną przez RKU 
Bochnia, legitym ację z  pobytu w  obozie 
internowanych, wydane przez Dowództ­
wo Ośrodka Art. oraz inne na nazwisko 
Hebda Jan, Przylesie, pow iat Brzeg 
Skradzione w  tramwaju w e Wrocławiu.

K-463

U N IE W AŻN IAM  zgub. 2 odcinki zamel­
dowania na nazwisko Prostak Natalia, 
zamieszk. Lwówek, St. Jaśkiewicza 1.

K  459

ZGUBIONO 3 odcinki zameldowania wy 
dane przez Zarząd Gminy Malczyce na 
nazwisko Guśclora Walenty, Stanisła­
wa 1 Wiesław. K-458

ZGUBIONO książeczkę klaczy wydaną 
przez Starostwo Pow- Środa Śląska na 
nazwisko Kurlata Karolina. K-457

ZGUBIONO legitym ację służbową w y ­
daną przez LPZO  N r 370 na nazwisko 
Bebel Janina. , K-455

SKRADZIONO opis mienia na nazwisko 
Pawlaczek Jan, wyd. przez Główn. P e ł­
nomocnika -Tymcz. Rządu Narodowego 
w e Lwow ie. , K-454

U N IE W AŻN IAM  zagubioną kartę re je ­
stracyjną RK U  Nisko na nazwisko Sil* 
Ludwik. Plelichow ice N r 35. K  452

ZAGUBIONO legitym ację partyjną nr 
550462 "na im ię Krakowski Szmul, Leg­
nica. ’ chojnowska 50.-. . K-451

ZGUBIONO odcinek zameldowania* na 
nazwisko Błachut Stanisław, Głuszyca 

K-450

ZGUBIONO zieloną kartę n r 12215 wyda 
ną przez Ministerstwo dla Spraw Repa­
triacji N iem ców na nazwisko Theunert 
Frltz, Boguszów. Boczna 3. _______K-449

ZGUBIONO świadectwa szkolne, obyws 
telstwo polskie, wyciąg m etrykalny oraz 
kartę rozpoznawczą. nr 1/328 na nazwi­
sko Kogutówna Leontyna.________  714

U N IE W AŻN IAM  zagubione dokumenty: 
książeczkę wójskowa wydaną przez R. 
K.U. Chełm, różhe świadectwa szkolne, 
książeczkę czekową BGS Wrocław konto 
62, świadectwo moralności, m etryke S*u 
bu 1 inne Mieszczyńskl Teodor, W roc­
ław, plac Staszica 28 m, 5. Znalazcę pro 
sl się o zwrot za wynagrodzeniem. 716

U N IE W AŻN IAM  skradzione w* pociągu 
dokumenty: kartę repatriacyjną nr 898713 
wyd. p  8. 1946 PUR Dziedzice, leg ity­
m ację kupiecką nr 341589 wydaną przez • 
Zw iązek Kupców Wrocław, odpis karty 
rejestracyjnej nr 150537. z Urzędu Skar­
bowego W rocław nazwisko Aniela Bącz­
kowska, Nowowiejska 71, Wrocław. 207

ZGUBIONO kartę rzemieślniczą, kartę 
przemysłową, tymczasowy dowód stwier 
dzenia polskiej przynależności narodo­
wej t»a nazwisko Paschilka _ Anastazy, 
które unieważniam. K  470

P O b A D  P O S Z IK U J A

PIE LĘ G N IAR K A  z referencjam i poszu­
kuje pracy do dziecka. Zgłoszenia „Slb 
wo Polskie^* „Kw alifikow ana". 700

'STARSZA gospodyni szuka pracy. A - 
dres: Traugutta 43/8. 717

W O LN E P O S A D Y

POTRZEBNA pomoc domowa. Świer­
czewskiego 40 m. 5, po godz. 14-tej. 728

OSOBY UZDOLNIONE do imprezy tea­
tralnej potrzefine na gażę r "  kontrakt. 
Słowiańska 5 m. 5. godz. 13—15. 731

L O K A L E

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią kom 
fortow e z  meblami lub bez. Dojazd t ’’am 
wajem. Zgłoszenia: Norwida 25 .portier­
nia K lin ik i W eterynaryjnej. 657

POSZUKUJĘ 3 pokoi z komfortem. O- 
kolica klinik, Sępolno, Zacisze, Zale­
sie. Zgłoszenia: „Słowo Polsk ie" pod 
„L u ty ‘% . 709

POSZUKUJĘ jedno — trzypokojowego 
mieszkania z kuchnią. Zgłoszenia Biuro 
„Express“ , KluCzborska 21j!8 „Z w ro t ko­
sztów1!. 723

POSZUKUJĘ dwu pokoi, kuchnia, ła­
zienka na piętrze (Sępolno. Zalesie). Ko 
szty remontu zwrócę. -Zgłoszenia Biuro 
„Expresg'Y Kluczborska 21/3 pod „Jar 
nusz‘\ . • . 721

| im « / u k i w a n l a j b o d z i n J

B A L IC Z A K  Franciszek z Biskowiec, za­
mieszkały obecnie w ieś Dobra, pow. 
Szczecin poszukuje rodziny, znajomych.

K-456

R Ó Ż N E

ODDAM dwutygodniową dziewczynkę 
na własność; Zgłoszenia: „S łowo Po l­
sk ie" pod „Dziewczynka". 713

PROSZĘ o zwrot teczki z  torebką dam 
ską wraz z  dokumentami na nazwisko ■ 
Dziew lt Juliar\ 1 Maria, pozostawionej 
w  pociągu na llriil Wrocląw — Ostrów 
Wielkopolski dnia 7. 12. 1948 r. godzina 
17 na adres: Dzlew it Maria, Dąbrowa 
©leśnicka'. ^

PR Z Y B Ł Ą K A Ł  się czarny w ilk. Do ode­
brania ul. Kielbaśnlcza 23. Po trzech 
dniach przechodzi na własność. 705

Z IO ŁA  LECZNICZE, wszelkie porady* 
przez Polski Związek Zielarski, Jelenia 
Góra, Norwida 17. K-3
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